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PRENUMERATA wynosi w Krakowi* 
-Jesięcznie S kor., kwartalnie I  kor., 
•a oanoaaenie do domn dopłaca się 

40 haL mletlęctnie.
Na prowincyl miesięcznie z dwnra- 
zową przesyłkę 8 kor. 80 h., z jedno­

razową przesyłką 8 kor. 70 b. 
Kwartalnie z dwurazową przesyłką 
» kor. 80 hN z jednorazową przesyłką 
8 kor. W państwie niemieckiem kwar 
talnie 10 kbr., w innych państwach 
kwartalnie 12 kor. Zmiana adresu 

40 baleimy.

C®m  numer* pojelynczef*
II  b u m /.

G U B M A R O B U

Listy pieniężne. przekazy na prenn 
morelę I tnseraiy nadsyłać naiety 
franco do Admlnistracyi „Ołota Na 
rodu*4. — Prenameretę oprócz npo. 
watnionych agencyi przyjmuje każdy 
a rząd pocztowy w obrąbie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama 
oye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

radakcya nie zwraca.

Wychodzi dwa razy dziennie.
WYDANIE WIECZORNE.

ADRES UtDu OL Iw. T s a s u  t  WL 
Kir. tełefr.: „Oler Narata* Knktw.

.Uakc/fa/ Nr 144. — T M i  
t U t e m / l  I arakar* Nr. M t

OGŁOBZMkIA (Inseraty) przyjmuje Adminlztraeya „Ułoeu N»rodn“, ulica Iw. Tomasza L. 44 — 04 miejsca za wieraz drobnem pismem (petit) 80 halerzy, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza W hak. Nadesłane po 00 haL od wiersz* -< H efcolofl I t t S k i L o i  
w la n u > — Załączniki do „Ołosn Narodu" (prospekty, cyrkularze ogłoszenia itp.) przyjmuje slą za eenę t  kor. od 100 egi. dla zamiejscowych, pą 1 kor. od 100 egs. d l- miejacowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenie prayjmaj* «  w M d s  lfssssssln— I \ _ _

m, Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. u  H. Friool, A  Joeseel, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun, K o m u n i k a t y  p r y w a t n e  po kronice: 1 korona od wiern a

Pióra do powrotu.
Jeszcze w leeie tego roku wojny zrodziła się 

wsrod Polonii am erykańskiej myśl wzruszająca 
i wspaniała: myśl powrotu do kraju, aby zalu­
dnić Polskę, wyniszczoną przez śmierć i pożary. 
Ucieleśnienie jej znajdujemy teraz w odezwie, 
jaką wystosował Komitet C entralny ratunkow y 
Polski do wychodźców' polskich w Ameryce. Po­
dajemy niżej ten wielki dokum ent miłości oj 
czyzny, jako świadectwo, że nie zmienia serca 
tta obczyźnie Polak, „tern między narodami 
słynny, że bardziej niźli życie, kocha kraj ro­
dzinny".

J a k  ziści się ten poryw serdeczny, a przede- 
wszystkiem kiedy los na ziszczenie go pozwoli, 
°  tent dzisiaj mówdć trudno. Ale i dzisiaj już 
ntożna z lej dzielnej myśli wyciągnąć pożytek 
moralny, którego nam tak  bardzo potrzeba. Jest 
mm radosne poczucie, że Polacy, których los 
wygnał za ocean, czują się dalej dziećmi swej 
^em i. Wiedzieliśmy o tern, śledząc ich życie 
duchowe, przekonywaliśmy się w ciągu zdarzeń 
wojennych, gdy na ratunek rodaków  płynęły od 
■wychodźców dolary, oblane krwawym nieraz 
Potem. To jednak, co obecnie postanaw iają 
uczynić, przechodzi napięciem uczuciowem dar 
choćby największy. Musimy pamiętać, że o po­
wrocie do Polski myślą ci, k tórzy opuścili ją, 
aDy pracą na obczyźnie stworzyć sobie byt, gdy 

ojczyzna dać go nie mogła. Ci, którzy po- 
Szh  za ocean po lepszą dolę, chcą wrócić na 
gorszą może m ateryalnie, niż kiedykolwiek, bo 
uczuli, że kraj ich potrzebuje. Myślą o po­
rzuceniu dobrobytu, łatw ych stosunków', obfi­
tego wyżycia, aby przenieść się tam, gdzie ka­
żdy kęs chleba trzeba będzie opłacać najcięż- 
8zą  pewnie pracą. „Byle w Polsce, między swe- 
mi“ . To ich dewiza.

Czem byłby tak i dopływ' krwi do naszego wy­
czerpanego organizmu, mówić nie trzeba. W ie­
my, jakim  w raca z. Am eryki przeważnie nasz 
wychodźca, zahartowany w trudzie, wychowa- 
ny do energii, podwajający nabytą sztuką wal­
ki o byt te właściwości swego ustroju psychi­
cznego, które wzmacniają nasze nadzieje przy­
szłości, gdy myślimy o polskim chłopie i pol- 
*kim robotniku. O ile te zalety miał w swym 
"ęzełku , płynąc za morze, wraca nietylko z peł­
niejszą sa&wą, ale z bogatszym  mózgiem,
'■ twardszą jeszcze wolą, z pojęciem o sile, jaka 
tkwi w pracy. R ozrasta się w nim poczucie praw. 
a wzmaga poczucie obowiązku, ta  najcenniejsza 
z Pośród cech człowieka uspołecznionego. A gdy 
rozejrzy się po ziemi ojczystej wzrokiem, roz­
ja rz o n y m  przez horyzonty nieograniczonych 
możliwości, widzi ile można zdziałać i ma du- 
nilH  świadomość, że zdziałać potrafi.

To stężenie mięśni duchowych równoważy 
z wy kle z przewyżką wszystko, co emigracya 

ze sobą ujemnego do duszy wychodźcy. 
u obór naturalny nie zrzeka się oczywiście i tu- 
ktj Praw swoich. Słabsi padają w pół drogi, lecz 
*dni wchodzą często na drogę atletyki życiowej.

takich ma teraz dostać Polska z powrotem.
‘ yttóty wiernych z oddali, gotowych do ucało- 
Wan»a ran  ziemi ojczystej, k tóre trzeba będzie 
^ o i ć .

T°witam y ich nietylko łzą radości, ale twar-
'tyt*1, męskim uściskiem dłoni, bo przyjdą dzie-
1(1 truci rąk naszych. Przyniosą nam praktycz- ,

1108(1 Amerykanina, zaszczepioną na polskiej
miłości ojczyzny, k tóra sprawiła, że im „zostały
■Iszczę piorą do powrotu'*. Niech więc spełni j

iak najrychlej ta ofiara, której motor psych i-,
Czny czerpie siłę z najgłębszych pokładów d u -1
tk a  narodowego. W ojna umocniła nas wszyst-

lch w woli przetrw ania dla przyszłości. Gdy
8taną z.i,ów pjjpcjzy nami, wzrośnie jeszcze ta

°la, pomnożona o sumę ich męstwa życiowe- j
g° i ich miłości do wszystkiego co wspólne. Ja- j
sr*'ej spojrzymy ponad zgliszcza, ufni, że wspol- (
nend  siłami łatwiej nam będzie spełnić wielkie
I>r?ykazani,»: . lećmy i odtąd nigdy nie zniżajmy 
lotu;** |

A ty mc zatem złóżmy tę duchową na razie  ̂
°fiarę do iych pocieszeń, które usiłujemy wydo­
bywać z klęski i niedoli.

*pdezwa Centralnego K om itetu Ratunkowego 
tdskiego w Ameryce brzmi jak następuje:

Rodacy!
Tolcki Centralny Komitet Ratunkow y wy- 

°nodząc z założenia, że praca ratunkowa nasze­
go wychodżtwa dla Polski nie kończy się na do­
j n e j  pomocy pieniężnej, jaką w drodze zbiera­
ka datków ofiarnych ginącej z głodu Braci w 
I jy ż iu e . przynieść możemy — ale że polega w.

głównej i znacznej mierze na zorganizowaniu 
system atycznej akcyi, celem dostarczenia po 
wojnie, wyludnionej i doszczętnie niemal zni­
szczonej Polsce, świeżych i zdrowych Lak fizy­
cznie, jakoteż moralnie, sił do pracy nad odbu­
dową zrujnowanego gospodarstwa narodowe­
go — na ostatnim  swym Zjeździe w dniu 2*2 
czerwca In r. jrowziął jednogłośnie następującą 
uchwałę:

Zjazd 1’. C. K. K. w Am., w uznaniu nie­
zmiernej doniosłości dla gospodarczej i ekono­
micznej odbudowy zniszczonych i wyludnionych 
wojną ziem polskich —  sprawy uregulowania 
i ujęcia w pewien racyonalny potrzebom Ojczy­
zny odpowiadający system reemigracja wychodź- 
twa polskiego 7. Ameryki do Polski — uchwala 
porozumieć się bezzwłocznie z odnośnemi orga- 
nizacyami w Ojczyźnie, celem wspóluego zor­
ganizowania już teraz systematycznej akcyi re- 
emigracyjnej.  Zapoczątkowanie i wprowadzenie 
w życie tej ważnej sprawy poleca Zjazd spe­
c ja lne j  kom is ji  reemigraeyjnej z łona P. ( ’. K. 
R. w Ameryce wybranej, k tóra  działać ma w po­
rozumieniu z komitetem wykonawczym i sk ła­
dać temuż sprawozdanie z wyniku swej pracy.

Otóż w wykonaniu tej uchwały, zorganizo­
wała się w łonie i’. C. K. R. kondsya wzglę­
dnie wydział reem igraeyjny, który nawiązuje 
stosunki z miarodajnymi pod tym względem 
czynnikami w Ojczyźnie i dąży do zorganizo­
wania system atycznej akcyi reem igraeyjnej tu 
na wyeiiodźtwie już teraz tak, ażeby z chwilą, 
gdy wojna się skończy, można było choć w 
części sprostać zapotrzebowaniu Ojczyzny w tej 
mierze.

Nie ulega kwestyi, że po wojnie, bez wzglę­
du na to, czy i jakie zdobycze polityczne Pol­
ska osiągnie — wyłoni się przedewszystkiem 
nagląca potrzeba natychmiastowej odbudowy 
całego gospodarstwa narodowego, ki >re wsku­
tek wojny zupełnej ruinie uległo.

Trzeba będzie zaludnić całe połacie kraju, 
dziś zupełnie opustoszone — a zaludnić je lu­
dem, dla którego ziemia polska jest świętością, 
ukochaniem i życiodajnem źródłem, trzeba bę­
dzie stworzyć własny rodzimy przemysł i han­
del, trzeba będzie odbudowy wać tysiące pol­
skich wsi i miast, dziś przez straszną |>ożogę 
wojuj', w gruzy i zgliszcza zmienione.

A do tego wielkiego i świętego dzieła odbu­
dowy trzeba będzie milionów rąk zdrowych i 
silnych, głów otwartych i serc gorących. Skąd­
że ich wziąć skoro tam na ziemi ojczystej, mi­
liony ludu polskiego, najzdolniejszego do tego 
właśnie rodzaju pracy — bądź na niezliczonych 
polach bitew: śmiercią bohaterską legły, bądź 
też wskutek nędzy, chorób i głodu, w męczeń­
ski iście sposób z tego świata zeszły.

Gi zaś nieliczni, eo w okolicach wyjątkowo 
mniej klęską wojny dotkniętych, życie i mienie 
cudem jakim ś zachowują — dość będą mieli 
pracy nad podniesieniem podupadłych, wsku­
tek ogólnego zastoju i gospodarczej ruiny ca­
łego kraju, własnych gospodarstw, aby jeszcze 
innym okolicom z pomocą spieszyć mogli.

A więc nikt inny, tylko my wychodźcy pol­
scy, którzyśm y nie znali tych wszystkich okro­
pności wojny i rozporządzamy zdrowymi ner­
wami, silnemi rękami i sporym zasobem życio­
wego doświadczenia i praktycznośei w walce 
o byt na arenie szerokiego świata nabyteim  — 
musimy to zadanie wziąść na swe barki.

A zadanie to wdzięczne, bo tak  I Ijezyźnie 
jak i tym wszystkim, co się go podejmą — 
nieobliczalne korzyści zapewnia.

Ceny ziemi, które w Polsce w ostatnich la­
tach przed wojną, tak niesłychanie wskutek 
niezdrowej, przeważnie żydowskiej spekulącyi, 
wygórowane były — po wojnie spadną do osta­
tecznie niskich granic; w miastach i miastecz­
kach otworzy się mnóstwo wszelkiego rodzaju 
warsztatów pracy i ognisk przemysłu i handlu, 
które wobec kolosalnego zapotrzebowania po 
wojnie najróżnorodniejszych wyrobów i produ­
któw, a przy równoczesnym braku obcej konku- 
rencyi, znaczne zyski swojskim producentom, 
na długie la ta  zapewnić inuszą. Byle t j lk o  to 
wszystko w polskich rękach utrzym ać i korzy­
ści stąd płynąć mogące li tylko polskiemu spo­
łeczeństwu zapewnić.

Przypominamy Wani Rodacy wymowne sło­
wa posła ludowego ziemi krakowskiej Włodzi­
mierza Tetm ajera, który niedawno przez lamy 
tutejszych pism polskich, do Was wolał.

Ozyjeż słowa snadniej mogą trafić Wam do 
duszy, jak nie tego, co lud polski calem ser­
cem ‘ukochał; co wśród Indu tego długi szereg 
lat żyje; eo wysokie wykształcenie posiada­
jąc, arty stą  malarzem i poetą będąc, córkę chło­
pa polskiego za żonę pojął i tam w Bronowi- 
cach pod Krakowem od lat dawnych z tym lu­
dem pospołu i dla niego wyłącznie, w wiejskiej 
chacie żyje i pracuje.

Nie wątpimy, że słowa posła Tetm ajera, a z 
niemi i nasz apel, trafi do serc Waszych Roda­
cy i zagrzeje Was do wspólnej z nami pracy 
dla ratow ania ziemi polskiej z rąk obcych i 
budowania własnego gospodarstwa narodowe­
go w powstającej do nowego życia Polsce.

Chcąc ten cel osiągnąć, trzeba nam już teraz 
obliczyć swe siły, jakiemi z chwilą zakończenia 
wojny, rozporządzać będziemy mogli. Musimy 
w i s i e ć  przynajm niej w przybliżeniu — ilu z 
nas, w jakie okolice, z jakiem i kwalifikaeyami

W tym celu prosimy, ażeby każdy ktokol­
wiek z myślą powrotu do Ojczyzny się nosi, ze­
chciał nam możliwie najspieszniej odpowiedzieć 
na następujące pytania:

1) Czy gotów jest każdej chwjli po zakończe­
niu wojny jechać do Polski?

2) Do której dzielnicy Polskj pragnąłby je ­
chać, (podać dotychczasowy zabór, powiat niia-

i z jakim i zasobami pieniężnymi 
zr.y powrócić zeckce.

do Ojezy-

3) .Jakiej pracy pragnie się pa ziemi ojczy­
stej poświęcić (gospodarstwo na roli, rzemio­
sło, handel, praca biurowa, zawody wolne itd.p?

4) Jak im  mniej więcej kapitałem  rozporzą­
dza?

5) Jak i jest obecny jego zawód, miejsce po­
bytu i dokładny adres mieszkania?

Wszelkie odpowiedzi i zapytania o informa- 
cye, prosimy przesyłać na ręce przewodniczą 
oego \Vydzialu reemigracyjnego pod adresem 
poniżej podanym.

Na ząkończenie niech nam wolno będzie 
zwrócić się do tych, którym  danem jest w ja ­
kikolwiek sposób na opinię i postanowienia wy- 
ohodźtwa naszego wpływać, i wycliodźtwu te ­
mu drogi wskazywać, jakiem i ono tak ze wzglę­
du na dobro Ojczyzny, jakoteż we własnym 
dobrze zrozumianym interesie, kroczyć powin­
no.

A więc Duchowieństwo polskie, Zarządy or- 
ganizacyi i prasa polska, są tymi czynnikami, 
które wr pierwszym rzędzie w' podjętej przez nas 
pracy, pomocnymi być nam mogą i do nich to 
przedewszystkiem zwracamy się z gorącą pro­
śbą o jaknajdalej idące poparcie naszych usi­
łowań.

Nie chodzi tu  o żadną oryentacyę politycz­
ną, lub o jakikolw iek organizacyjny, czy par­
tyjny interes.

Polskę z gruzów', zgliszcz i popiołów' dźwi­
gnąć, opustoszałe jej ziemie ludem polskim za­
ludnić i do kwitnącego stanu przywrócić, stwo­
rzyć przemysł rodzimy —  oto nasz cel jedyny!

W szak temu celowi — wszyscy Polacy, bez 
względu na przekonania polityczne, lub różni­
ce partyjne — bez zastrzeżeń dzisiaj służyć mo­
gą i powinni.

Nie masz wolnej i niepodległej Polski, bez 
zjem i polskiej, ręką chłopa polskiego ęoranej 
i obsianej — nie masz bytu i rozwoju samodziel­
nego narodu, bez własnego gospodarstwa, prze­
mysłu i handlu.

Zjednoczmy wszyscy nasze wysiłki w tym 
jednym przynajmniej kierunku, a dam y ojezj'- 
źnie naszej to, co dzisiaj najlepszego dać mo­
żemy!

Wspólnemi siłami, świadomi celu, na wielką 
rzecz się ważmy!

Budujmy Polskę — na pustkowia cm entarne 
niosąc życie nowe!

W j  d z i a ł R e e m i g r a c y j n y P. C. K. R.
H e n ry k  Sełm ajer, prz w ■ ęp c /ący  

1309 N. Ashland i>ve, Chicago lii 
Prof. Dr F lo ry a n  Z nan iecki.

E m ilia  N apicra lska , Slaiu&luw U sada ,
F ra n c iszek  lla rć , H e n ry k  L o ku ń sk i.

Przeciw wichrzeniotn.
Przedstawiliśmy przed niedawnym czasem 

próby agitacyi socyalistycznej w Warszawie, 
k tóre zwracały się przeciw Komitetowi Obywa­
telskiemu ze strony Socyaldem okracji Króle­
stwa Polskiego i Litwy, „Bundu‘‘, oraz lewicy 
P. P. S. W „K uryerze W arszawskim" znajdu­
jemy rozumne uwagi w tej sprawie. Oto ich 
brzmienie:

Położenie robotników warszawskich wywo­
łuje żywe zainteresowanie we wszystkich war­
stwach naszego miasta i to zainteresowanie 

bynajmniej nie platoniczne, leez właśnie wy­
rażające się w akcyi organizacyjnej i w ofiarno­
ści m ateryalnej prawie powszechnej. Oświecone 
koła warszawskie okazują pod tym względem 
dużo uspołecznienia i dużo wrażliwości hum a­
nitarnej. Oczywiście, organizacya pomocy dla 
robotników daleka jest jeszcze od doskonałości, 
wymaga uzupełnień i ulepszeń, oczekuje jesz­
cze większych ofiar pieniężnych, ale to, co do­
tychczas zrobiono i co jest zamierzone, świad­
czy o gotowości do uczynienia wszystkiego, 
aby nasze sfery robotnicze ratować od najokru­
tniejszej postaci niedoli: głodu i chłodu.

Niezależnie od tej akcyi wręcz elementarnej 
W arszawa złożyła dowód, że dba także o do­
bro moralne klas pracujących. Uchwala co do 
nauczania powszechnego nakłada duże brzemię 
podatkowe na zamożniejszą ludność warszaw­
ską. A przecież przyjęto ją z zapałem  powszech­
nym i już setki osób, jeżeli nie więcej, zajętych 
jest szkolnenii pracam i przygotowawczemu I 
tu taj także, asygnowanymi przez zarząd miej 
ski funduszami, ofiarność publiczna, zaznaczyła! 
się już w tysiącach rubli. A to wszakże dopiero 
początek. Niech ludzie zobaczą dziatwę, spieszą­
cą do szkół, niech usłyszą robotę warsztatu 
szkolnego, a jesteście przekonani, iż można o- 
czekiwać jeszcze nowych wysiłków materyal- 
nyeh i osobistych dla tak popularnej sprawy.

Co się tyczy ogólnej sy tu ac ji gospodarczej, 
k tórej przesilenie odbiło się tak ciężko na sfe­
rze robotniczej, to ją  charakteryzuje fakt zupeł­
nej solidarności interesów fabrykantów  i robo­
tników'. I jedni i drudzy zainteresowani są w 
uruchomieniu przemysłu; i jedni i drudzj’ nie 
pragną niczego innego, tylko możności prze­

trwania wojny. Trudno wyobrazić sobie atm o­
sferę, mniej w zasadzie obciążoną antagonizm a­
mi wewnętrzno-społecznemi, więcej przepełnio­
ną dokum entam i solidarności społecznej.

N iestety, w' naszjx>li kolach robotniczych za­
wsze się znajdzie jakiś posłuch dla haseł niedo­
rzecznych i szkodliwych, wręcz wymierzonych 
przeciwko interesom samych robotników. Tak 
więc i teraz, kiedy robotnikom powinno jak  naj­
bardziej zależeć na utrzym aniu i wzmocnieniu 
życzliwej dla nich atm osfery społecznej, znaj­
dują się agitatorzj', kładący im w głowę 
katarynkow e nawoływanie do „walki klasowej" 
i szerzący zamęt w samych sferach robotniczych.

Trzeba przyznać, że ogół robotniczy zacho­
wuje się wobec tych nawoływań odpornie. Po­
ważne związki robotnicze zdają sobie sprawę, 
iż tam, gdzie może być jedynie mowa o akeyi 
dobroczynnej, gadanina o walce klasowej brzmi 
i fałszywie i śmiesznie. leH postulatj', aby o po­
trzebach robotniczych rozstrzygać przy udziale 
kół bezpośrednio zainteresowanych, korzysta­
jąc z icli radj', z ich znajomości specja lnej sto­
sunków', uznano za słuszne i przyjęto. Ich pro­
gram możliwej naprawy stosunków zbiega się 
we wszystkich głównych i zasadniczych pun­
ktach z tein, co myśli świat przemj'słowy i oby­
watelski. Tego typu robotnicj- rozumieją, iż 

chwila dzisiejsza zawiera jeden tylko nakaz: ra­
tować się od głodu i nędzy i że nakaz -ten nie 
może być urzeczywistniony bez dobrej woli i 
chętnej pomocy innych, mianowicie zamożiiiej- 
sz j'd i kół społecznych. Pod tym względem po­
łożenie jst zupełnie jasne.

Gdyby więc ogół robotniczy rozstrzygał, to 
nie należałoby się obawiać w organizacja akcyi 
ratunkow ej żadnych rozdźwięków. Na nieszczc- 
scie, szerokie warstwy robotnicze nie są należy­
cie zorganizowane (mianowicie w Związki za- 
wmdowe), nie są wyćwiczone w myśli publicznej 
i dlatego łatw’o się dzieje, że prawo przemav'ia- 
nia w ich imieniu uzurpuje .••obie grupa ruchli­
wa agitatorów , często nie mająca nic wspólnego 
ani ze światem robotniezjon, ani nawet ze społe­
czeństwem polskiem. Wówczas zaś mamy, zaL 
m iast rozsądnych postanowień, jakieś próby de- 
monstracyi i potop frazesów podniecających.

W tych czasach mają być. rozstrzygane różne 
sprawy, dotjrcząee różnych potrzeb świata robo­
tniczego. Robot niej* powinni dobrze się nam y­
śle i starannie obrać drogi postępowania, bo 
od nich zależy bardzo w iele . Ludzie, którzj*by 
w chwili, nakazującej jedność powszechną i 

zbliżenie się międzyklasowe, występowali z dą­
żnościami antagonistycziiemi. moglibj' sobie na­
razić współczucie ogółu — ten tak ważny czyn­
nik w wszelkiej pracy społecznej. Robotnicy 
sami nie dadzą sobie rad j' w obeenem przesile­
niu gospodarczem; pogróżkami i wojowniczością 
niczego nie wymuszą.1 Tylko solidarna akcya z 
tymi, którzy im podają rękę, m ożeprzynieśćulgę 
i uratować, co jest do uratow ania. Oczekujemj', 
że zdrowy rozum naszego ludu zwycięży n iety l­
ko biernością, ale w yrainem  odepchnięciem agi­
tacjo niedorzecznej i szkodliwej

Z tułaczki polskiej.
W Kijowie. — Wysiedleńcy. -  Mieszkania w wago 
nach. — Dziennikarze warszawscy. — List z Worone­
ża. — Trudności w dostaniu pracy. — W kolonii pol­

skiej. — Los inteligencyi. — Po nabożeństwie.

Coraz nowe nadchodzą wieści o losie Pola 
ków poddanych austiyackich i niemieckich, k tó ­
rych internowano w Rosyi, raz o cierpieniach, 
jakie muszą znosić przymusowi wychodźcy, wy­
pędzeni z sadyb „ tak ty k ą  roku 1812“. Zbiera­
my te doniesienia, aby dały ehoć w części obraz 
bolesnej tułaczki polskiej po obcych ziemiach.

Z Kijowa donoszą, że liczby wysiedleńców na 
stacyi towarowej w Kijowie stale się zmniejsza.

ostatnich dniach przybyło tam około 2000 
osób i jest nadzieja, że w najbliższej przy­
szłości przypływ wysiedleńców zmniejszy się 
jeszcze bardziej. Przez Kijów nie przestają 
przeciągać dzień i noc wj'siedleńcy z gub. wo­
łyńskiej, którzy przed trzema tygodniami wy- 
ruszyli na wozach z powiatów włodzimierskie­
go, dubieńskiego, rówieńskiego, kowelskiego i 
innych. W pierwszem gimnazyum miejskiem 

lekcye się rozpoczęły — podobnie rozpoczęły 
się też w ykłady w szkole handlowej p. Wołod- 
kiewiczowej. T eatr polski gryw a regularnie. 

Ostatnio wystawiono sztuki: Szkocka peleryna, 
Małżeństwo Loli, Zdobycie twierdzy, Wesele 

W yspiańskiego i nie graną dotąd w Kijowie 
sztukę Przjrbylskiego „Państw o W ackowie", o- 
raz „Lekkom yślną siostrę". Kierownikiem ar­
tystycznym  jest K. .Makuszyński, reżyserem M. 
Węgrzyn, dyrektorem  Fr. Rycliłowski. sekreta­
rzem M. Piotrowski.

Pani Laohowiczową posiadająca na dworcu 
kolejowym w Kijowie własne biuro opieki nad 
wysiedleńcami i zbiegami z pośród inteligen­
cyi, zwróciła się do władz wojskowych i ko­
lejowych z prośbą o udzielenie jej bezpłatnie 
na stacyi K ursk (i wagonów towarowych i 2 
osobowych dla urządzenia w nich punktu  żj^w- 
nościowego dla zbiegów z am bulatoryum, ja ­
dłodajnią i łaźniami. W Kijowie, jak  donosi 
„Gaz. wiecz." bawią red. „Gaz. Warsz." St. Ko­
zicki, redaktor „Muchy" Buchner, Ignacy G ra­
bowski i W ładysław Rabski.

„K uryer Poznański" otrzymał list, pisany 
przez p. Adama Kropatscha z Woroneża do Ko*

i mitetu polskiego w Moskwie. Podajem y z li­
stu tego najciekawsze w yjątki, 

j i  llo ro n eż  — czy tam j t tam  — zaroił się o i  
i Polaków, poddanych austryaekieh i niemiec­
kich. Losem ich zajął się nieofioj'alnjr komitet' 
ludzi dobrej woli, ale naw et energiczna uczyn­
ność kilku ludzi nie zażegna złego. Miejsc wol­
nych sporo, komitet pośredniczj- w znalezieniu 
pracy, ale pieczęć przynależności państwowej 
bardzo często rozstrzyga na niekorzyść Pola­
ków. Przykładów dosyć. Nieraz umowa docho­
dzi do skutku, ale gdy przy zapytaniu o papie­
ry zabrzmi: „jestem  austiyaekim  lub niemiec­
kim poddanym", następuje kró tka odpowiedź: 

l „niema miejsca".
Biuro potrzebuje buchaltera: zgłasza się ktut- 

d.ydat, pewnj- przyjęcia, świadectwa ma, dobre. 
Chwila ciężkiego oczekiwania, wreszcie po da- 
kładnein przejrzeniu papierów i namyśle pada 
p jfan ie : „Może pan zechce wziąć miejsce s tra ­
żą, mamy wolne".

i U pismach miejscowych pojawia się już 
drugi raz ogłoszenie gubernatora, że słowianie, 
obcy poddani mogą być przj jntowani nawet na 
miejskie posady. A oto cukrownia w powiecie 
woroneskim potrzebuje ludzi do oczj'szcząni* 
buraków. Pojechało czterech Polaków austry- 
ackieh, ale nie przyjęto ich, jako A ustria ­
ków

U' uajgorszem położeniu jest in teligencja a 
akadeiuickiem wykształceniem. Robotnicy kwa­
lifikowani i niekwalifikowani, inteligeneya za­
wodów technicznych i handlowych znajduje za­
jęcie choć i tu zdarza sic dość ciekawy objaw 
obniżania płacy. Miejscowa kuionia polska we­
dle sił zatrudnia u siebie część wygnanych, ale 
może mieć oczywiście miejsca dla małej zale­
dwie garści. Obecnie bezdomni z K róleetw t 1 
Litwy, jako  rosyjsej' poddani mimowoli stwo­
rzyli niebezpieczną konkurencją.

Kzeezj'wistyni zj'skient dla tj-ch, k tó raf 
wrócili z dalekich gubernii, jest swoboda, bo 
prócz niemożności dowolnego wj'jazdu z Wo­
roneża niema żadnych ograniczeń.

Wobec niemożliwości organizacyi wszelkich 
wiadomości zasięga się w „ustnem  biurze tele- 
graficznem" po nabożeństwie niedzielnem. Ze­
słani, z różnych w arstw , o różnych zasobach, 
pieniężnych, najczęściej bez nich, żjrją, gdzie 
kogo los rzuci, przeważne oddzielnie. Polak*' 
cukiernia „Zan" druga prócz kom itetu „polika 
giełda pracy" dostępna dla wszystkich, gdy i- 
dzie o poradę, nie może bjrć miejscem spot­
kań dla tych, co nie mają na chleb. Pozostaje 
dziedziniec kościelny. Po nabożeństwie ptze* 
mienia się V forum polskie. W spólna niedołż 
łączy, doświadczenie jednego uczy drugich, 
znajomości zawierają się szybko. Czasami wi­
dok gazety polskiej w ręku przysparza spore 
znajomości, a zarazem i próśb o pożjrczeme pi­
sma. PożjTzone krążą, zwłaszcza wśród robo­
tników, jak odżjrtrczj' potok.

Towarzystwo dobroczynności ma przy Ko­
ściele bezpłatną wypożyczalnię książek, praw­
dziwe dobrodziejstwo dla zesłanych i bezdom­
nych. K orzj'stają zwłaszcza Polacy z Galioyf, 
p rz j^ y k li do licznych, bezpłatnych czytelń i bi­
bliotek u siebie. Gwarno też w bibliotece zaw­
sze.

Z ziem polskich.
Uniwersytet i politechnika w Warszawie.

W arszawski „Dziennik Polski'1 dowiaduje się 
ze źródła kom petentnego, iż t r u d n o ś c i ,  p o ­
ł ą c z o n e  z o tw a r c ie m  i u n iw e r s y te tu  

i p o 1 i t e c h n i k i w a r s z a w s k i e j ,  z o ­
s t a ł y  u s u n i ę t e ,  tak, że rozpoczęcie nauki 
będzie mogło nastąpić już z początkiem listo­
pada.

Odezwa niemiecka w Wilnie.
„G azeta Polska", wychodząca w Dąbrowie 

Górniczej, przytacza następujący tekst odezwy 
wydanej przez wojska niemieckie przy wkrocze­
niu do W ilna:

Niemieckie siły zbrojne wygnały wojsko rosyj­
skie z obszaru p o l s k i e g o  m i a s t a  W i l n a  

. i wkroczyły do tego sławetnego i pełnego trady­
cji grodu.

Był on zawsze p e r ł ą  w s ł a w n e m  K r ó ­
l e s t w  i e D o l s k i e m .  Królestwo to zaprzyjaź­
nione jest z narodem niemieckim. Wojsko nie­
mieckie gorąco współczuje ludności polskiej, wy- 
stawionej na takie ciężkie próby. Z oburzeniem 
spogląda wojsko niemieckie na brutalne i hanie­
bno czyny, dokonywane w imieniu władzy rosyj­
skiej nad ludnością cierpiącą f jej mieniem. Ko­
nieczne jest podać do wiadomości powszechnej, 
że płonące wsi dokoła, oświetlają czyny rosj jskic. 
Siły zbrojne niemieckie pragną dołożyć stara* 
ku ulżeniu ludności Polski ciężarów narzuconej' 
im wojny. Tak też i w Wilnie zajęcie powszednie 
i wszelka praca spokojna ludności znajdą popar­
cie.

Dbałość o bezpieczeństwo i piecza o porządek 
i spokój w mieście winny pozostać w doświadczo­
nych rękach dotychczasowej zwierzchności miej­
skiej.

Jedynie w razie zakhieeń porządku, kióryoli 
iiie będzie w możności ta zw ierzchność opanować, 
będę uważał się za zmuszonego do udzielenia po­
mocy siły zbrojnej.

Oczekujemy od zamiłowanych do porządku i 
spokoju obywateli miasta Wilna, że ale prz«d-
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sit wezmą niczego przeciw właazy wojskowej nie­
mieckiej i jej poszczególnym przedstawicielom. 
Ustawy wojenne grożą za czyny podobne ciyż- 
kiemi kurami, do kary  śmierci włącznie. P ragnął­
bym w Wilnie władz3 karnej wcale nie stosować.

N i e c h  B ó g  b ł o g o s ł a w i  P o l s ke.
Wilno. 18 września 1915 r.

Hr, Pfeil.

Paderewski w Atneąyct.
P a d e re w s k i ,  k tó ry ,  j a k  w iadom o, baw i już  

od  m ies ięcy  w A m eryce ,  a b y  t a m  zb ie rać  fu n ­
dusze  na n ędzę  w Polsce , p o  d iu g ie h  m ies iącach  
w idząc,  że w te n  sposób  może w aln ie  pom ódz  
sp raw ie ,  zd e cy d o w a ł  się na p ie rw sz y  od  w y b u ­
chu  obec n e j  w o jn y  eu ro p e jsk u , j  k o n c e r t  na  pa-  
n am sk ie j  w y s ta w ie  w  S an  F ra n c isc o .  T u ta j  p o r­
wał on A m e r y k a n ó w  n a jp ie rw -sw ą  m is t rz o w sk ą  
m u z y k ą ,  a p o te m  w  s ło w a ch  p o tę ż n y c h  i s e rd e c z ­
nych  p rz e d s ta w ił  im s p ra w ę  po lską .  K oncert  
p rzyn iós ł  u a  u ędzę  w P olsce  d o c h o d u  blizko 
10 ty s ię c y  dolarów  (40 ty s ię c y  m k . i ,  d rug ie  
ty le  p rzy n io s ły  o n a r y  złożone dob row oln ie  

w s k u te k  p rzem ów ien ia  z n a k o m ite g o  a r ty s ty .  
R e zu l ta t  p rzeszed ł  ocz ek iw a n ia  P a d e re w sk ie g o ,  
k tó ry  wołiei te g o  pos tanow ił  zm ienić m e todę  
u g i ta cy i  za sp ra w ą  po lsk ą  i p o w tó rz y ć  .wszę­
dzie k o n c e r t  p o łą cz o n y  z ap e le m  do a m e r y k a ń ­
sk ich  serc  o f ia rn y ch  o pom oc d la  P o lsk i .  D rug i 
po d o b n y  ko n ce r t  za pow .edz ia l  juz był P a d e ­
rew sk i  na  n iedzie lę ,  d n ia  3 p a ź d z ie rn ik a  w  ( hi 
cago .  W  k o n ce rc ie  m ia ły  w ziąć  udzia ł  w sz y s t ­
kie c h ó ry  po lsk ie  w- C h icago , a b y  o d śp ie w ać  na 
o tw a rc ie  k o n c e r tu  k a n t a tę ,  a na za k o ń cz en ie  
pit śni narodow-e.

Dzieci szkoły w Barczkowie 5 50 kor., Józefa 
Danocur 10 ko r , X. Andrzej Krzysica 5 kor., 
Dr Jozef Wachowicz 50 kor., Dr Gorzut 10 
kor., X. Jan Szneider 8 kor., Dr Aleksander 
Jariuszkuv.sk' 40 kor., Leon Dąbrowski 10 ko­
ron, Józef Link 20 kor., Tadeuszowie Mich- 
cińscy *0  ko r , Mary a Koczw arowa 10 kor., 
Dr Józef Korzeniowski 20 kor., J  Zołoteńki 
100 kor., Dr E. Moszyński 30 ko r , K. Skar­
bek 30 kor., J. Przygoda 30 kor., P. Lewi­
cki 10 kor., Jarn.arkuwski 5 kor., M. Lazur- 
kiewiczówna. J. Radziejowski pu 2 kor., L. 
Traub 1 kor., Lesław Rzewusrci 20 kor., Sta­
nisław Ruzamski 4 kor., Alfred Goryczko i 
Jan Goryczko po 5 kor.

Razem . 1.775 K — h
Do dnia wczorajszego . 11.098 ,, 59 ,

Ogółem . 12.873 K 50 U

Grosz na Warszawę.
Trzynasty tysiąc składek.

W admimatracyi naszego pisma złożyli w dal 
szym ciąg'1 

Dr Jan Sajdak 5 kor,, X. Kulig 20 kor., 
Dr Ludwik Piotrowicz 5 kor., Mikołaj Try- 
balski 50 kor., prof. Smreczyński 10 kor., XX. 
Misyonarze ze Stradomia 200 kor., Dr Ed­
mund Długopolski 10 kor., Dr Aleksander 
Czuczyński 20 kor., Henryk Gautier 20 kor., 
Klementyna Rzącowa 4 kor., i. R. 5 ko r , 
Dr Emil Schmidt 10 kor., Dr Maryan Sta- 
rzewski 10 kor., prof. juliusz Miklaszewski 40 
kar., Tadeusz Kiełpiński 50 kor., Kazimierz 
Ho mnie 50 kor., Józef Pieniążek 10 kor., WL 
Potkańskt 2 kor., Maryan Bertynowski 10 kor., 
Włodzimierz Narajewski 5 kor., X. prałat 
Czesław Wądolny 50 kor., X. Dr Jan Fijałek 
prof. Uniw. 20 kor., C. 10 kor., Oddział VII. 
Dyrekcyi kolei państw, w Krakowie zamiast 
wieńców na trumny zmarłych kolegów ś. p. 
Leopolda Olszaneckiego i Franciszka Mayer- 
berga 40 kor., Szczepan Łojek właściciel fa ­
bryki mebli 10 kor., Jan Szwaja 2 kor., K. 
Dziewońscy 10 kor., Roman Mu rany i 246 kor., 
Nadpor. Dohnal 5 kor., Porucz. H ermann 2 
kor, Androuch 150 kor., St. P. 10 kor., Kdt 
Paskiewicz 2 kor., Weinzestel 2 kor., Kat. 
usp. Krzysztoń 2 kor., Rajter 2 kor., Seeli- 
ger 2 kor., Tomic 2 kor , Jan Powojowski 5 
kot., Dr Stawów ski 2 kor., Emil Adelmann 4 
kor., X. jan S ze f czy k 20 kor., Dr Edmund i 
Helena Brzezińscy 20 kor.. Mary a Oraczew­
ska 10 kor., Alina Hanuwtta 5 kur., Józefa 
Hanowa 5 kot., Al. iM. Szczepańscy 25 kor., 
X. W. Kisielewicz 50 ko r , Dr S  P. z  Bo­
chni 20 kor., Leon Szczurkiewicz 5 kor., Zofia 
Dobiecka 10 kor., Dr Jan Kunty Steczkowski 
20 kor., Dr Aleksander Małaczynski, Józef 
Padewski, Jan Armótowicz po 10 kor., Józef 
Brandys 20 k o r , Dr K Bauda i Dr Julian 
Rużycki po 5 kor., J. Łukaszewski 2 kor., i 
Mieczysław Walczak, Emil Krug, Józef Grol 
le i Maryan Hamerski po 5 kor., Kotowicz 1 
Teodor 4 kor., Antoni Na/towski 3 kor., Ta­
deusz Rakowski 5 kor., Zygmunt Poźniak 3 
kor., Ignacy Szotarski, Tadeusz Osuchowski, 
Józef Dzielski, Tadeusz Solski, Artur Roma- 
szkaa, Jan Szuto, Antoni Bazal po 2 kor., 
Karol Hanausek 3 kor., Aleksander biliKowski 
i Dr Mieczysław Szenk po 2 kor., Piotr Ro 
kosz 3 kor., Bronisław Kiełbusiewicz, Maryan 
Paszkowski, Adam Klimała, Stefan Jaruntow- 
ski, Tadeusz Osiński, T. Przybylski, Ludwik 
Czechowski i Dr Stan. Zapałów icz po 2 kor., 
Bruno Bastgen, Dr Franciszek Szeliga, Dr 
Juliusz Sawczak, Kazimierz Michałowski, Ta­
deusz Grodyński, Sleiner, Tacikowski, Zygm. 
Szymała, Maryan Ambros, Włodzimier z Wi­
słocki po 1 kor., X. Władysław Jaworski 10 
kor., Sabina Barmikówna nauczycielka 10 kor.,

7anńabt okrężnego.
C zytam y w ',,Dzienniku Poznańskim !

Myśl poruszona przez szanownego '  prezesa 
Centralnego Towarzystwa Gospodarczego, aby 
ziemianie składali kwoty, przeznaczone dawniej 
na urządzenie okrężnycn, obudziło oddźwięk 
we właściwych kolach. Dowiadujemy się, że 
w wielu majątkach nastąpiło porozumienie po­
między właścicielami a robotnikami dworskimi 
v tej sprawie. W ten sposób składki powyż­
sze stanowią ofiarę n i e  t y l k o  w 1 a ś e i c i e- 
l i .  a l e  i r o b o t n i k ó w ,  którzy cłu;[nie wy­
rzekają sic osobistej korzyści przyjemności na 
rzecz braci i cierpiących w następstwie wojny. 
Del p. prezesa Ludwika Mycielskiego z Galowa 
otrzymaliśmy w miejsce urządzenia okrężnego 
300 marek.

Dzień wstrzemięźliwości w Westfalii.
..Oaz. Toruńska" pisze:

Główny Komitet W yborczy dla Westfalii, 
Nadrenii i przyległych prowincyi uchwalił na 
zebraniu niedzielnem urządzenie w święto Matki 
Boskiej 8 grudnia ogólnego dnia wstrzemięźli­
wości. Oszczędzone przez z u p e ł n e  w s t r z y - 
m a n i e  s i ę  o d  p i w a ,  w i n a  i w ó d k i  o r az 
i n n y c h w y d a t k ó w n i e p o t r z e b n y o h, 
pieniądze ma każdy- przeznaczy ó*na bezdomnych 
Rodaków w Królestwie Polskiem i Oalicyi Nie 
v, atpimy, że dla miłośei bliźniego wszyscy roda­
cy w dniu oznaczonym bedą pod każdym wzglę­
dem wstrzemięźliwi, a im prędzej każdy w wstrze­
mięźliwości żyć zacznie i im dluzej w niej wy­
trzyma. tern więcej będzie mógł złożyć dla u- 
mierająeych z głodu kobiet i dzieci polskieh.

:<̂ »<r>cifxinnnnnn ^  ,r r nnnnnpcoGH g ^ 
jjuauL m  r m naanacioć:

Przeczucie.
Późną nocą gość dziwną w okno nie udc-

[rza — — 
Szept tłum ioną — czą wichru tajemne ilnj- 

fw ia d ą  ?... 
Deszcz za oknem kroplam i d ługi czas od- 

[mierzą 
1 wąje błąkaniem jesiennej balladą. 

Czuwań moich samotnych wlecze się go-
l d ż i n a -------

Słyszę, ja k  drzew szkielety bezlitośne płaczą 
I gdyby krzyk  w konarach krw aw y się 

[rozpina 
człowieka, co jesienną gnany był rozpaczą. 

W  dzikiej słotnej wichurze lęk się chwieje 
[blady; 

Serce chce go okłamać, snów wlokąc łańcuchy, 
I przed sobą chce ukryć swoich przeczuć 

[ślady, 
Próżno! S ły sz! Tam na szybach znowu ło- 

[mot głuchy  

1 znów szept trw o tny  hsci, ja k  gdyby wo 
[łaiue. . . 

Pojdziem w czas jak iś  — duszo — mi Losu 
l  spot ka n ie , 

srebrne smętku pu sobie rozsypawszy p u ch y .. 

Józef Fryderyk Gawlikowski.

n-jaoonoa  -in n o n n
i u . l H D D

Myśli o Polsce.
Niema u nas cienia solidarności, nawet w jednej i tej

samej sferze. (W eyssenhoff —  „Podfilipski").
W Polszczę dlatego szanują Pana Boga, że to Pan 

riioobictaluy i nie można Go przekrc&kuwać.
(Reymont — „Ostatni »rfjm“).

K R O N I K A .
Kalendarzyk kościelny: Dziś we wtorek św. Pla- 

cyda i św. Marcelina. — Jutrc we środę św Emila.
Kalendarzyk astronomiczny: Wschód słońca

rozpocznie sle jutro o godz. 6 mm. 48, zachód przy­
pada o godz. 5 min. 08; długość dnia godz. 11 min. 20.

PoKodi>: Dnia 4 października U. mometr doszedł 
od - f  9*4 do 4- 16 2 C. — barometr podnosił się.

Ddia 5 października o godzinie 7 rano stan barome- 
h& 745*8 min. termometru -f- 8 2 C. — wiati zachodni.

K raków , 5. października 1915.

Znikły z plant roje daw nych spacerowiczów, 
bo chłód i deszcze spowodowały opad liści, któ- 
r< mi, pomimo sprawnej ręki zamiataczy, zasłane 
są deptaki, le ii rude plamy pokrywają darń  t r a ­
wników, a szelest ich przypomina nadchodzącą 
powoli zimę — drugą) zimę wojny. Kawiarnie prze­
pełnione są lozgwaitn i .  przetrawiającym wypadki 
dnia. —  Na ustach wszystkich była wiadomość o 
ultimatum, wystosowanem przez Rosyę do Bulga- 
ryi. Obliczano czas deeyzyi w przeciągu 24 godzin 
mającej zapaść i następstwa, jakie to spowoduje. 
Strategowie i dyplomaci kawiarniani, snuli wielkie 
plany, wnosili pochodnie, od których zapłonąć po­
winien cały Bałkan. Tak twierdzili najbardziej 
wojowniczo usposobieni, prowadząc armie hen! ku 
Dardaneiom, przez płonący wszerz i wzdłuż Bał­
kan. 1’acyfiści zaś przepowiadali rychłe zawarcie 
pokoju — utopienie wojny w kotle bałkańskim.

Obok, w zagłębieniu ściany, siedziało liczniej­
sze towarzystwo, wsłuchane w- wrażenia, jakiemi 
się z niein dzielił przybyły -/. pola walk legionista. 
Opowiadał ze zgrozą o lunach pożarów, jakie o- 
bjęły ziemie polskie przy odwrocie wojsk rosyj­
skich. . Płonęły domy i dwory, brogi i sterty, a 
dym zgliszcz i straszne pustki, ścieliły się wszę­
dzie, gdzie okiem sięgniesz. Włóczyły się ty lko 
głodne psy za wojskiem, bo całą ludność gnały 
przed sobą cofające się wojska, a ślady pochodu 
banitów znac.zy-ly tu i ówdzie leżące przy drodze 
niepochowane trupy  starców- i dzieci. Kawalery-a 
Beliny i ułani aus tryaccy gnali jak butza, aby 
uchronić wsie przed zniszczeniem, uratowali ich 
kilka, trzebiąc podpalaczy, nad którymi dokony­
wano sądy doraźne.

To pastwienie się dziczy nad dziesiątkami ty ­
sięcy naszego ludu, stafo się nową czarną kartą  
w historyi obecnej w o jny . Zamożniejsi jechali na 
wozach przepełnionych tak,, że nieweisnąłbyś ani 
sz.pilki, gubiąc po wybojach tych, którzy siedzieli 
na krawędziach wozów. YYylegały tłumy z miast, 
aby przypatrzeć, się smutnym pochodom, otoczo­
nym przez patrole kozackie: lecz gnali je ja k  jeń­
ców, niepozwalając zalrzymywać się w drodze. — 
Słabsi ustawali —  padali w rowach, ustawały  
dzieci i chorzy na czerwonkę, która panoszyła 
się wśród mas banitów.

Serce się krwawi, słysząc takie opowiadania o 
męczeństwach, jakie nam przyniósł rok strasznej 
wojny. Śladami tycli pożarów i zgliszczy kroczyły 
i kroczą legiony, nie mając gdzie głowy skłonić 
na wyniszczonej polskiej ziemi. Dzielą się żołnier­
skim Chlebem z niedobitkami i chorymi, k tórych 
ani pożar ich domostw, ani nahajka kozacka nie- 
zdołała wygnać od zgliszczy. Idą te  masy posę­
pnie, rosząc błotniste drogi łzami rozpaczy, które 
okupić muszą ich męczeństwem wolność dla zie­
mi zgliszcz, a z jej popiołów- wyłoni się Ta, o 
której śnili od kolebki, za którą pada bez żalu 
nasz żołnierz, a drogi banitów znaczą drogowskazy 
dziecięcych trupów.

Wchodzimy w oświetlone komnaty, gd/.io leje 
się prazdrój pilzneński i ciemniejszy jego towarzysz 
bawar. Słyszy się wesołe anegdoty ,  opowiadane 
przez wypróżniać,ay bombek, a przeplatane małą 
i wielką polityką, plotkami z bruku i kombina- 

pjyami, jakie nasuw-a wyobraźnia, topiona w wy 
*uszaną skrzętnie bombkę. Zdaje się, że szkło 
jęczy żałośnie, dopominając się o grosz na gło­
dnych w Warszawie, o zasiłek na superarbitrowa- 
nych legionistów, dla których zabrakło na strawę 
i na mleko dla dzieci choceńskicli. Myśl ta  jak  
zmora przesuwa się, lecz żeby jej nie widzieć, b(Te­
l l i  ać precz, nie słyszeć jęków, brzękiem szklanki 
zagłusza się głos sumienia.

Zdrowe społeczeństwo tymczasem myśli, przygo­
towuje się do ciężkiej pracy, wierzy w mięśnie spra­
cowanych rąk. które podjąć muszą odbudowę 
zgliszczy. — Nic szuka sztucznej podniety, bo 
dlań podnietą jest droga obowiązku, nie toasty, 
lecz nieszczęście, jakie nas  pr/.ygniaia, które sko­
jarzył* musi wszystkich do wspólnej pracy. Niewno- 
smy tylko przykrych rozdźwięków, nieszkalujmy 
się wzajemnie, a nieszczęście, jakie przygniata  nas 
wszystkich, musi nas zbratać i stworzy drogowska­
zy, jakiemi powinniśmy kroczyć. Nikogo wśród 
ludności z za kordonu, k tórycn toastami pozyskać 
chcemy, nie nęci zapach zgliszcz, jakie szerzyła

zbrottincza ręka  w-roga, nie nęci knut, pod którym 
uginały się ich plecy i trupy dzieci, tworzące dro­
gow skazy banicyi.  Zbrodnią jes* zarzucanie ruso- 
filstwa, które niepowinno kazić polskich ust i j a ­
ko oskarżenie pozostawać w drukowanym  słowie 
archiwów Usuńmy-z polityki tych, k tórzy  n a  pra- 
archiwów. Usuńmy z polityki rzucane lekkomyślnie 
wyrazy, a  sta ra jm y się ratować życie i mienie tych 
mas, które k łaść będą podstawy pod odbudowę. 
Sporządźmy bilansy s tra t  w  naszych insty tucyach  i 
organizacyach, naprawiajmy błędy, jakie wynikają 
przy kataklizmie gospoda, czym. S tara jm j się za­
chęcić do powrotu masy z emigracyi am erykań­
skiej, aby zapełniły powstające luki na wsi i w 
mieście, zaoszczędzonym groszem i doświadcze­
niem zdobytem zasilały upadły gospodarczo kraj.  
któremu grozi wywłaszczanie przez spekulanta 
obcego. Nauczmy się wierzyć we własne siły, a 
przedewszystkicm szczędzić je do pracy, jaka nas 
czeka, śledźm y wysiłki szczęśliwszych narodów 
nietracących ani chwili na  czeze fazesy, kombinu­
jących o zbrataniu na polu gospodarezem aby po 
wojnie wzmocnić wyczerpane życie gospodarcze i 
zabezpieczyć się przed atakam i wroga, który pro­
wadzić będzie walkę eiehą. grożącą ruinami nie­
przygotowanym do obrony.

Takie rozmowy łowiło wt zoraj ucho reporterskie 
w pamiętnym dniu wysłania ultimatum do Bułga- 
ryi, a zatem w przededniu nowych wypadków 
rozszerzających teren wojny.

Z miasta.
Posiedzenie R ady przybocznej. Wczoraj — jak 

nam donoszą - odbyło się pod przewodnictwem 
wicepr. Dra N ow aka posiedzenie krakowskiej Ra­
dy przybocznej, na k tórem przewodniczący złożył 
sprawozdanie z zakttpna parceli od Banku przemy 
słowego na placu drzewnym przy nowym dworcu 
towarow-ym. Zakupno gruntu tego okazało się ko­
niecznie potrzebnem z uwagi na rozszerzenie miej­
skiego składu węgla. Rzecz była nagła, gdyż ofer­
ta Banku opiewała na bardzo krótki okres czasu.

Następnie wicepr. Bandrowski omowił szczegó­
łowo sprawę teatralną, która wyłoniła się z powo­
du śmierci śp. Pawlikowskiego. P rezydyum' cho­
dziło przedewszystkiein o to, aby w obecnym cza­
sie wojennym załatwić rzecz, wprowadzając ja k  
najmniej zmian w dotychczasowym sposobie pro­
wadzenia teatru. Prezydyum chcąc sobie w przy­
szłości zastrzedz prawo definitywnego zatai wienia 
spraw , teatru, powyższe zarządzenie uchwaliło 
tylko prowizorycznie.

YY końcu wicepr. Nowak i Maryewski omawiali 
szczegółowo sprawa; aprow izacj i  miasta odnośnie 
To wszystkich ar tykułów  żywności,  które jako nie 
zbędne do codziennego użytku uważać należy. YY 
dVskusyi, k tóra  na ten tem at się rozwinęła, obecni 
członkowie Rady przybocznej poddali cały szereg 
projektów, które Prezydyum w najbliższej przy­
szłości rozważy. —  YY środę bieżącego tygodnia 
odbędzie się również v sprawie aprowizacyi posie­
dzenie Wydziału przybocznego podgórskiego.

Pochw ała dla „krakow skich  dzieci“ . Komendant 
13 pp. pułkownik Hauser przesłał na ręce P rezy­
denta  miasta następujące pismo: J a k o  Komendant 
krakowskiego pułku piechoty pozwalam sonie 
przesłać odpis rozkazu e. i k. Komendy armii z 
dnia 10 września 1915 r. Rozkaz ten brzmi: „YY 
najgorętszej walce, oko w oko, z użyciem wszel­
kie li sił, niezważając na ciężkie s traty, okazali po­
nownie oficerowie i żołnierze 13 pp. io
czego są zdolni nohaterowie Austryi.  Podobni hu­
raganowi zdobyli ci najdzielniejsi silnie przez nie­
przyjaciela umocnione i zaciekle bronione oszań- 
cewania, przez to przyczynili się w wysokim sto­
pniu do uzyskania sukcesów tych dni. Ci dzielni 
powinni być przekonani o szczerej wdzięczności 
ojczyzny, »u ja  —  dumny, że takich żołnierzy mam 
w mojej armii, wyrażam oficerom i żołnierzom puł­
ków piechoty 13 w imieniu Najwyższej służby 
najzupełniejsze uznanie. Pflanzer-Baltin, gen. k. 
m. p.‘‘.

Odznaczenie to dotyczy walki nocnej z dnia 30 
na 31 sierpnia b. r. kiedy to 2 bataliony 13 pp.

w zaciekłej waice na biatą 
broń zdobyły pod nieprzyjacielskie o-
szańcowania, zbudowane z zastosowaniem wszel­
kich środków* techniki wojennej i umocnione ca 
Tym szeregiem zapór z drutu  kolczastego, przyczem 
wzięli około 100 Rosyan do niewoli i zdobyły 2 
karabiny maszynowe*: Przy tej sposobności mam 
zaszczyt zauważyć, że żołnierze tegoż pułku stale 
jak  najdzielniej walczą, przełamując skutecznie 
wszelkie trudności jakie wojna nastręcza. Dlatego 
pufk 13 „Krakowskich dzieci" pozyskał w armii 
jak  najlepszą sławę. Jestem  dumny, że dowodzę 
tal.  dzielnym i sławnym pułkiem. Raczy YYTasza 
Eksceleneya przyjąć wyrazy mojego głębokiego 
szacunku itd. H a u s e r  m.  p.

Apel do M agistratu m. K rakow a. YV czasach, jak 
obecno, kiedy ceny mięsa doszły do niemożliwej 
wysokości,  a wkrótce może go całkiem nie być, po­
winno być obowiązkiem zarządu miasta dostarczyć 
ludnoś< i pożywienia, zastępującego braki. O zało­
żeniu miejskiej k r ó l i k a r n i  — ani nikt nie po­
myśli, chociaż przed wojną tyle się mówiło i pisało 
o tym  sposobie zapobieżenia drożyżnie mięsa: ni­
komu też nie przyjdzie na myśl, że d z i c z y z n a ,  
zarówno zające, jak  ptaki, mogłyby wr znacznej mie- 
re ulżyć niedostatkom mięsa, gdyby nie wygórowa­
ne opła ty  akcyzowe, które handel tym  artykułem 
zupełnie wstrzymują. Możeby też kto wcześnie po­
myślał o r y b a c h ,  których chyba nie brak w sta ­
wach i morzach, a k tóre  u nas należą do a r ty k u ­
łów zbytku, zamiast do codziennego pożywienia.

Z tea tru  m iejskiego. Dzisiaj we wtorek wyborna 
sztuka Sudermana „W aran  motyli , której wzno­
wienie zdobyło pełny sukces. W środę „Szalona 
dziewczyna", wypełniająca zawsze widownię po 
brzegi.

„M ałkę Szw arcenkopf“ G. Zapolskiej dajt teatr  
ludow'y we w torek o godz. 7 i pół wieczorem. YYry- 
stęp Ferdynanda Feldmana w roli „S tarego Firuł- 
kcsa“ , w której stwarza jedną 7. najlepszych swych 
kroacyi. YY- roli Małki doskonała Jan ina  Urbano­
wicz, w roli Jo jncgo  Zygmunt Biesiadecki. Sobo­
tnia premiera powyższej sztuki cieszyła się nieby- 
waleni powodzeniem.

b ru ta ln e  w ybryki opraw ców . Wczoraj popołu­
dniu, u wylotu ulicy Uędzichów na ulicy Długiej, 
przechodnie byli świadkami brutalnej sceny, urzą­
dzonej przez oprawcę

Mianowicie rakarz usiłował złapać 
przebiegającego tam psa, k tóry jednak  uratow ał się 
ucieczką. To ta k  rozjątrzyło oprawcę, że rzucił się 
na przechodzącego tędy  ucznia niższych klas szkół 
średnich i dotkliwie go pohil, w podejrzeniu, że on 
to właśnie spowodował nieudanie się połowu

2  kroniki Pogotow ia. Wczorajszy dzień dostar­
czył dla Pogotowia licznych czynności. Od godz 
12 w południe do 9 w ieczorem Pogotowie ra tun ­
kowe interweniowało 15 l.izy, między innenii by­
ło wzywane na ulicę Smoleńską I. 23 do Ja n a  
Stajki, ucznia, którego przejechał automobil i dość 
ciężko poranił. Po opatrzeniu, rannego zostawiono 
na opiece domowej. — Koło godz. 8 wiec zorern 
wezwano Pogotowie na ulicę Basztową pod 1. 8 
do trz j  (iziestoKilkoietmego K. D„ urzędnika, k tó ­
ry z niewiadomej przyczyny popełnił samobój­
stwo. Pogotowie zastało już tylko zwłoki dena­
ta. YYczoraj znowu szczególnie dotkliwie dało 
się odczuć niedostateczne wyposarzenie P ogoto­
wia, które wysławszy kare tkę  swą do jednego w y­
padku, do drugiego lekarz jego zmuszony był 
udać się zwykłą dorożką, podobne w ypadki zda­
rzają się częściej, co oczywiście w wysokim sto­
pniu utrudnia niesienie pomocy i opózina ją bar­
dzo a cierpią na tein ofiary nieszczęśliwych w y­
padków.

Z kraju* z Polski I ze iwlate-
K om isyonerzy W ojennego Zakładu obrotu  zbo­

żem w pow. Chrzanowskim. Kierownik starostwa 
w tTirzanowie zawiadomił naczelników gmin tego 
powyaiu okólnikiem, że od dnia lii. września roz­
poczęli tani swą działalność konusyonierzy i suhko- 
misyonieizy YY ojennego Zakładu obrotu zbożem. 
Są to pp.: Szymon ńehreiher,’ Adolf Melil, Jakób  
Griinbaiim, Moses Pinder, Pinkus Laufer, Cliaim 
Khiger i Leizor Sigman.

Ze Lwowa. YY niedzielę ubiegłą jako w przed 
dzień imienin cesarskich zebrała się przed ratuszem 
dziatwa szkolna w liczbie blisko 10.000  celem zło­
żenia na ręce zarządu ni. hołdu sędziwemu Monarsze 
Na balkonie ratusza zebrała się rada przyboczna 
w komplecie i reprezentanci władz wojs. i politycz­
nych. Komisarza rządowego zastępował prez. Epler, 
który przyjął deputaeyę młodzieży, przemawiając, 
do nie; serdecznie i dziękując imien. zarządu mia­
sta, poczem po przemówieniu jednej z uczenie i zło­
żeniu kwiatów, zaprosił prez. Epler wsystkich obe­
cnych na balkon. Na znak trąbki zaległa na Rynku 
cisza. Do zebranych przemówił krótko p. Epler, 
zaznaczając, iż o uroczystości,  k ióra  przejdzie do hi­
storyi hołdowniczej miasta Lwowa, zawiadomi te le­
graficznie Monarchę. Następuje złożywszy dziatwie 
podziękowanie za szczere uczucia miłości dla Mo­
narchy, w mósl trzykrotnie okrzyk.

Echa pogrzebu ś. p. W itkiew icza. YY7 uzupełnię-

Jak rozwijać sity narodowe?
. ' T b !, ończeriej.

A ja k ż e  sp o łe cz eń s tw o  ó w czesn e  p rzy ję ło  
p ie rw szy  rozb ió r  E o lsk i?  „YY chwili,  g d y  a rm ie  
zab o rcze  w k ra c z a ły  do  k r a ju ,  m ało  k to  miał 
o ch o tę  do  w alk i  — pisze f łm oleński.  - Nie p o ­
z o s ta w a ło  nie innego , j a k  u k o rz y ć  sic p rzed  
n a je z d n ik a im .  u p rze d zać  n aw e t  chęci i ska rb ić  
sobie ich lask i .  G d y  k o m is a rz  a u s t r y a c k i  z je ­
ch a ł  do  L w ow a dla o d b ie ra n ia  ho łdu ,  odm ów ił  
p rzy s ię g i  je d e n  ty lk o  s ta ro s ta  K ieki,  inni zaś 
o b y w a te le  nie ty lk o  w ez w a n iu  uczynili  zadość ,  
lecz w y ra ża l i  r ad o ść ,  że z p o d  r z ą d ó w  P o n ia ­
to w sk ie g o  p rze ch o d zą  p o d  św ie tn e  p a n o w a n ie  
do m u  c e sa rsk ie g o " .  YY’ YYielkopolsee „w sz y sc y  
p ragnę li  sp o k o ju " .

U p ad e k  R z ec zy p o sp o l i te j ,  k tó r y  był m o ra l ­
nie naJw ię k szy m  m oże g ro m e m  w dzie jach  
św ia ta ,  a  w d z ie ja c h  n a ro d u  n a js t ra sz n ie j szy m ,  
ja k i  m ógł być. d r a m a te m ,  nie w s trzą sn ą ł  do 
g łęb i  m asą  sz lac h ec k ą ,  „nie  s t łum i!  w o b tw a -  
tehu h sk łonnośc i  dn z b y tk u " :  u ła tw iło  to r z ą ­
dow i o b c e m u  sp e k u lo w an ie  na s ły n n ą  le k k o ­
m yślność  sz la e h ty  i wydzit d / ic z a n ie  jej z z ie­
mi, czyli  u su w a n ie  na rodow i na jg łów n ie jsze j  
p o d s ta w y .

Nie dziwmego za tem , że o b se rw u ją c  z a c h o ­
w an ie  się P o la k ó w  pod koniec  XY 111. wieku. 
Mably w y ra ż a ł  w ą tp l iw ość  co do  p a t r y o ty z m u  
po lsk iego  T a m o m  do la p a n i e  n o s t  q ir i in  sen- 
t i inen t  h ien  faib le  en P o ło g n e k  Z da je  mi się —- 
pisa ł  ten  z n a k o m ity  b a d a c z  s to s u n k ó w  s p o łe ­
cz n y ch  —  n ie k tó rzy  P o la c y ., bardzo  zęsto  do-

hro ogólne rozpatrują z punktu swych wido­
ków pryw atnych. Sądzą oni o rządach i niepo- 
r/.ąnfąch republiki jedynie wedle złego, jakiego 
doznali osobiście lub v.c. yczględu na majętności 
syve". Ani zasada stanowa, ani kosmopolityzm 
filozoficzny — pisze T. Korzon — nie stłumiły 
gdzieindziej instynktu samozat IfflUawczegb: 
ivlko w Polsce pod działaniem szczególnych 
yy'pływów historycznych mogli egoiści upatry ­
wać korzyść dla siebie i rodów Pwycli w zdra­
dzieckiej wrzględem ycłasnego kraju służbie i 
dworom: francuskiemu, austryaokiem u, pruskie­
mu, rosyjsk., a ludzie poczciwi, nayvet patryoci, 
pocieszać się słodkieini nadziejami na zbawien­
ną interw eneyę tego lub owego mocarsf yva. spy 
chając na obce barki najcięższy, krwayyy, ale 
też najszczytniejszy trud budowania samoistnej 
siły narodu^.

Nie w a tTa my się przypominać i akcentować 
tego dziś i przy każdej sposobności, nie tylko 
dla miłości prawdy, ale także z przekonania, 
iż jedynie nieustanna pamięć o przyczynach 
upadku Polski tnoże śwdadomość naszą wzmo­
cnić, a politj kę narodową na właściwe drogi 
wprowadzić. Ro jfżeli naród upadł przez zanik 
cnót, to powstać może jedynie przez odrodzenie 
cnot. Ro jeżeli na ujwdeK nasz złożyły się za- 
udniczo przyczyny wewnętrzne, a zewnętrzne 

korzystały z ich tylko, to upośledzenie nasze 
nie jest nierozerwalnie sprzągnięte ze „złem po­
łożeniem geograficznem", albo z „fatalnym  u- 
kładem  sił międzynarodowęyelB . YY’ stanie du­
cha publicznego polskiego szukam y głównych 
sprężyn bydu i rozwoju narodowego, a histo- 
rya nam mówi. że szukamy trafnie.

Cóż dziś możemy powiedzieć o istocie na­
szego, obecnego patryotyzm u?

Tam, gdzie poziom świadomości, będący wy 
nikietn oświaty, jest tak jeszcze nizki, trudno 
mówić o -lizerokim rozlewie patryotyzm u. N a­
sze warstwy włościańskie i robotnicze, zwłasz­
cza w Królestwie, nie są jeszcze całkowicie po­
zyskano dla ducha narodowego. Lud jest zdro­
wy i młody-, posiada niezłomny' instynkt naro 

' dowo-samozachowawczy, czuje gorące przywią­
zanie do języka i religii. ale to jeszcze nie pa- 

 ̂ tryotyzm.
1 w arstwy górne nie są dostatecznie przesy- 

. cone tym duchem publicznym, który  kaze wzrok 
I wytężać ku dobru ojczyzny, wszystko dla tego 
; dobra poświęcać, my śleć o niem wytrwale 

i przewidująco. Wielki proces wytoczono u nas 
| niedawno arystokracyi polskiej za słabą myrśl 
i publiczną, za niezdolność do poświęceń mate- 

ryalnych dla dobra ojczyzny. YY’ymiana puhli- 
1 eystyczua zdań na ten temat ujawniała gorycz, 

istniejącą w uczuciach społeczeństwa wzglę 
' dem arystokracyi rodzimej. Ale winę za to po­

nosi nie ona sama. YY społeczeństwie bowiem 
1 n;.«7.ein. od góry do doili, niema jeszcze tej 

zwartej atm osfery patryotycznej, którahy' w- 
iniała wytwarza.ć silny nacisk na egoizm i par­
tykularyzm .

Na szczęście są ta k ż e  inne o b ja w y :  w zras ta  
o f ia rność  za życ ia  i d ro g ą  zap isów , za s tę p  bez- 
interesowMiych p ra c o w n ik ó w  społecznyeh  p o ­
m n a ża  się z roku  n a  rok, m ężn ie je  je d n o l i ta  
m yś l  n a ro d o w a .  YYTelkie in te resow an ie ,  się sp ia  
w am i in n y c h  dzieln ic  p o lsk ich  ^świadczy dob rze  
o in s ty n k c ie  jednośc i ,  dziś  może większymi. 

^ u ^ ^ ^ ^ a ^ ń e p o d le ^ e g (^ p a ń s t^ ^ ^ )o ls k ie g o .

YVogóle sz y b k i  rozwmj p a t ry o ty z m u  p o lsk iego  
j e s t  dziś  m oże u a j c h a ra k te iy s ty c z n ie j s z ą  cechą  
nasze j  h is to ry i  w spó łczesnej .

U lensza jąca  s i r  o rg a n iz a c y a  spo łeczna ,  w z m a ­
cn ia ją c  za u fan ie  ogo łu  do zb iorow ości,  j a k o  o- 
c h r o n y  je d n o s tk i ,  tu d z ież  p o s tę p u ją c a  o św ła ta ,  
ro zsz e rza jąc  h o r y z o n ty  myśli, będą wielce 
sp rz y ja ły  rozw o jow i u nas  p a t ry o ty z m u .  Ale 
sp r a w a  ta  m us i  się s ta ć  sam o d z ie ln y m  p rzed  
miotom  t ro sk i  i p ie cz y  spo łecznej.  Nic silniej 
n ie w p ły n ie  na  to , niż u m ie ję tn a  n a u k a  histo-  
ryi . k r a jo z n a w s tw a ,  niż z a p o z n a w a n ie  się z żyr- 
w o tam : w ie lk ich  m ężów  polskich ,  . niż sze rze j  
nie r e a ln y c h  w iadom ości o Polsce . T a k ie  k s z ta ł ­
cen ie  pleni w sz e lk ą  i zn lo s tk o w o ść  r o m a n t y ­
czną ,  n a z y w a n ą  p a D y o ty z m e m ,  a  n a to m ia s t  
d a je  m yśli  nasze j  i uczuciom  p rzedm io t  ż y w y , ' 
do cz esn y ,  je d n o cz eśn ie  z a ś  ro z le g ły  i w sp a ­
n ia ły .  ' I

D o p ie ro  w ^ p o ło c z e ń s fw'ie, oży w ło n e m  s z c z e - , 
rem i uczuc iam i i m yś lam i p a t ry o ty c z n c in i ,  udać , 
się m o g ą  w szelk ie  p rzeds ięw z ięc ia ,  d la  je g o  d o ­
bra kon ieczne  i pilne. S a m  rozw ój e k o n o m i­
c z n y  k r a ju ,  rzecz z pozoru  n ieza leżna  od w yż-  ( 
s z \ e h  c / .ynil ików d u ch o w y c h ,  w is tocie je s t  
z n iemi w na jśc iś le jszym  zw iązku .  Nie ty lk o  
bow iem  d la  je g o  pojrurcia p o trz e b u je m y  mieć 
j . isn j  p o g ląd  ua  z a d a n ia  n a ro d o w e ,  a le  n ad to  
u nsim y być  g o to w i do c z y n n y c h  o f ia r  n ia tc -  , 
rya lnyc li .  K w e s ty a  p o p ie ra n ia  p rze m y s łu  i h a n ­
dlu K ra jow ego w y m a g a  od n a »  w p ie rw sz y ch  
sw v ch  fazach ,  w ielk ie j o f iarnośc i,  możliw-ej ty# 
ko  w ów czas ,  g d y  ogół zda je  -sobie sp raw ę ,  iż 
chodzi tu  o zysk i  n a ro d o w e  przysz łe .  T a k ż e  
w  bardzo  wielu in nych  w y p a d k a c h  pok o le n ie  
ży jące  musi p ra c o w a ć  d la  p rzy sz łeg o ;  je g o  wy

s iłek  nie o t r z y m u je  d o raź n ie  ża d n e j  n a g r o d y ;  
a le  p e r s p e k ty w a  p rzy sz łeg o  d o b ro b y tu  n a r o d o ­
wego, lubo  go oczy  nasze  m ogą  już  nie z o b a ­
czyć,  je s t  w y s ta rc z a ją c ą  p o d n ie tą  do  dz ia łan ia  
p a t ry o ty c z n e g o .

ly iedy r z u c a m y  w zrok  na E u ro p ę  zachodn ią  
lo s tw ie rd z a m y  bez t ru d u ,  że im spo łe cz eń s tw o  
w yże j się po d n io s ło  w k u l tu rz e  d u ch o w e j  i ma- 
te ry a ln e j ,  te rn  s iln iejszy  ży je  w  n iem  p a t ry o -  
tyz iu .  ( is ław iona  j e s t  np. „ w y łą c z n o ś ć "  n a r o ­
d o w a  a n g ie ls k a  i f ra n c u sk a ,  to  z n a c z y  ów 
w zro k  n a ro d o w y ,  z w ró c o n y  p rze w a żn ie  k u  so ­
bie sam em u. W sp o m in a l iśm y  juz  ta k ż e  ó tern, 
że s to p n io w a  d e tn o k ra c y a  spo łe cz n a  p r ą d y  pa- 
t r y o ty c z n e  rozszerza  i w zm acn ia .  Z ja w isk o  to  
je s t  p o w s z e d n ie  i będzie n ie w ą tp l iw ie  ta k ż e  
d o b y tk ie m  naszy m . T rz e b a  ty lk o  p a m ię ta ć ,  że 
k rze w ien ie  p a t ry o ty z m u  jest dziś  za d a n ie m  
wiele t ru d n ie jsze m ,  niż b y ło b y  d a w n ie j ;  nam  
już nie w y s ta rc z a ją  ucz u c ia  m iłości o jczyzny ,  
n a m  p o trze b a  w iedzy  o tein, j a k  s łużyć  s p r a ­
w ie pub liczne j  i chęci do  h a rm o n iz o w a n ia  uczuć 
i m yśl i  z czynem . L i r y k a  n a ro d o w a ,  p o d sy c an a  
f a k ty c z n y m i  s to su n k a m i n a ro d o w y m i,  usiłu je  
w da lszym  ciągu  d u c h a  po lsk iego  u t r z y m y w a ć  
w w ięzach  uczuc iow ych ,  pod  p rz e w a g ą  lo tnej 
w y o b ra źn i  i z pognębiofi iem m yśli.  T ym i . ra sem  
p a l ry o ty z m o w i  polsku mu z b y w a  pr/.odew szyst-  
k i * -111 na myśli. My ch c em y  pat r \ o t y z m u  z m ó ­
zgiem  i z m ięśniam i.

B oieoław  k o s u o w ih i .
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nin opisu pogrzebu śp. S tanis ława Witkiewicza — 
flisze „Gaz. Podhal." — zaznaczyć należy, że po­
grzeb zmarłego odbył się kosztem gminy Zakopane­
go, która pragnęła tym sposobem dać wyraz swej 
wdzięcznej pamięci i nołdu dla przyjaciela ludu gó­
ralskiego i twórcy jego ludowej sziuki. Dcputaoya 
górali która w tej sprawie zaniosła prośbę do p. 
VV ltkiewiezowej, prosiła również, aby zwłok zmar 
łego nie przewożono do grobów rodzinnych w Miń­
sku, ale zostawiono na zakopańskim cmentarzu, 
gdzie spocznie w sąsiedztwie Chałubińskiego.

Z Zaw ałow a nad Złotą Lipą donosi „Gaz. Wiecz." 
Miasteczko Zawałów, dzięki swemu położeniu nad 
Złotą Lipą przeżywało ciężkie chwile (d. 30 czerw­
ca) w czasie odwrotu Rosyan w kierunku położo­
nych ku wschodowi umocnionych stanowisk. 
W skutek podpalenia jednego domu na rynku wy 
buchł w mieście pożar, który strawił znaczną część 
miasteczka. Równocześnie z tern ustępujące Rosya- 
me podpalili w kilku miejscach wioskę Zastaw cze 
położoną na drugim brzegu rzeki naprzeciw Zawa­
łowa. Z 160 gospodarstw tf  j wioski pozostało tył 
ko 11, podczas gdy Zawałów spłonął w znacznej 
części. W rynku pozostały cztery domy. Pożar sza 
lał przy północno-wschodnim wietrze przez trzy do 
by tworząc w ten sposób krwawą seeneryę dla to 
ezącej się w pobliżu ciężkiej walki. Ludność z o 
bawy przed rozszalałym żywiołem nocowała w o- 
grodach. Do ogólnej jej grozę i niedoli przyczy­
niali się maruderzy rosyjscy, rabujący opuszczone 
domy.

Pozostałe po pożarze domy podziurawione zo­
stały wszystkie kuiami karabinowemu kilka ponio­
sło uszkodzenia w skutek granatów.

Najwięcej ucierpiał zamek, własność Dr. A. R a­
czyńskiego, s ta ra  budowla, pamiętająca króla So­
bieskiego, która ongi, podczas oblężenia Podhajee, 
była również pizez Turków bombardowana. W e­
wnętrzne urządzenie zamku, znajduje się obecnie 
w rosyjskich szańcach —  jako szczątki w span ia łego  
niegdyś umeblowania. Szyby w zamku ani jednej 
całej, dachówka podziurawiona szrapnelanii fak si­
to. F ront muru grubości l 1/? metra, przebity g ran a ­
tami. Oranżerya zniszczona, folwark spalony do­
szczętnie. W  kaplicy zamkowej ołtarz zrujnowany 
podłogi wszędzie usunięte. Kopano pod posadzkami 
w pogoni za ukrylenti skarbami, nawet ściany roz­
bijano oskardami.

Młodociani ochotnicy. Z gimnazym now otar­
skiego zbiegło boz wiedzy rodziców sześciu ucz­
niów do legionów. Uczniowie byli w piątej i szó­
stej klasie. Rodzice wszczęli starania, by synowie 
powrócili do domu i dopiero po odpowiedniem roz­
winięciu fizyeznem mogli dać życie za Ojczyznę. 
Starania rodziców, jak donosi .Gazeta Podhalań­
ska1' zostały uwieńczone pomyślnym skutkiem.

Dziki w ia tr a c n .  J a k  donosi „Gazeta Podhalań­
ska" pojawiły się dziki w wielkiej ilości w gminach 
położony cli na pograniczu węgierśkiem w wioskach 
Sidzina, Bystra, Toporzęsko. Wysoka — czyniąc 
wielkie szkodę" i spustoszenia w polach. Właściciele 
gruntów położonych w sąsiedztwie lasów, zmuszeni 
są pilnowąć eałemi nocami przed szkodnikami. Za­
rządzone z ramienia Starostwa w Myślenicach obła­
wy, w których brali udział co najlepsi strzelcę" z 
bliższej i dalszej okolicy pod ęvodzą Tow. Strzele­
ckiego odnic.dę" tylko ten skutek, że dziki nie pono­
sząc żadnej s traty , schroniły się Chwilowo ęv bez­
pieczniejsze kryjówki.

O tw aatie kolei N adw iślańskiej. Zarząd austryac- 
kich kojti  państwowych komunikuje nam, że na 
mocy zezwolenia komendę kolei wojskowych w 
Radomiu o tw arte  zostały dla przewozu cywilnych 
I asażerów i ich przesyłek linie kolejowe: S k a ­
r ż y s k  o-D ę b 1 i n, łącząc się z otęyartą d aw n a  i 
częścią S k a r ż y s k  o-G r a n i  o a, a dalej linia 
D ę b 1 i n-L u b 1 i n-R o z w a d ó w i wreszcie linia 
S k a r ż y s k  o-T o ni a s z ó ęv.

Z Lodzi. J a k  donosi ..Gazeta poi.” na murach 
ndasta ukazało się następujące obwieszczenie pre­
zydenta polu y i. „Wśród sfer robotniczęeh ęv Lo­
dzi i okolicy panuje przekonanie, że na miejscu jest 
jeszcze na dłuższy czas wiele sposobności do pracy. 
Pogląd ten jest mylny. Wprawdzie niektóre fabry­
ki są jeszcze w ruchu, ale i te będą zmuszone 
" k ro tc e  zawiesić pracę ze względu na b rak  su­
rowca. którego brak  w zapasach a sprowadzać, no­
wego nie można ze względu na wojnę. Na nad­
chodzącą porę zimową trudno spodziewać się po­
lepszenia w tym kierunku. Również zarząd nicinie- 
Cl-i ani też miasto nie będą mogły utrzymać mie­
szkańców, prat v pozbawionych. Obecnie można 
" szak ż e  otrzymać pracę w Niemczech i przę bu­
dowie dróg w Polsce lecz i ta sposobność do pra- 
(,y zmniejsza się z dniem każdym. Z tego też po- 
wodu wskazanem jest, by wszyscy którzy chcą 
l'niknąć nędzy w czasie zimy, wystarali się już te ­
raz koniecznie o pracę, przy pomocy biura pracy 
Istniejącego w Lodzi. K to tego zaniedba, sam so- 
,łic skutki będzie musiał przypisać. Nie może on 
spodziewać się pomocy zkądinąd. Podp. Łódź 22. 
" fześn ia  1915. Ges. nieni. prezydent poliey i von 
Dppen.

Urzędowa fotografia. Zarząd polieyi w Czesto- 
chowie ogłosił: w związku z przymusem paszport.,

czasie najbliższym nastapi powszechne fotografo­
wanie osób w wieku ponad lat 15 przez rządowe 
kominye fotograficzne, w kilku punktach  miasta. 
Termin i miejsce stawienia się do fotografii będą 
wskazane w ogłoszeniu urzędowem, do którego 
bezwzględnie należy się zastosować.

Zniszczenie P łockiego. O spustoszeniu okolicy 
k locka donosi „Kur. Płocki", podając listę zbada- 
nycb już gmin: W gminie Staroźreby ucierpiały
następujące wioski: W Staroźrebach spłonęło 29 
*agród, w Bromierzyku dwór, w Przedborzu 3 bu ­
dynki gospodarcze, w Słomkowie 4 zagrody, w 
Urzeciszewie 2, w Bromierzu 4, oprócz tego wszyst­
kie budynki są uszkodzone. W gminie Góra: w 
wiosce Zdziar Gąsowski spłonęły wszystkie bu­
dynki gospodarczo, w Górze 5 zagród ze s ta jnia­
mi, w Krzywonicaeb budynek gospodarczy, 3 za­
grody i 2 domy właściciela dóbr, w Karwowem 
Podgórzu 3 zagrodę i w iatrak, w Płonnie szlache- 
ckiern wszystkie budynki gospodarcze. W gminie 
Rogotwórsk spłonęły: w Bromiem i Maliszewie
wszystkie zagrody, w Nagórkach Dobrskich zo­
stał tylko dwór, w Sefrtppiaeh spłonęły wszystś ie 
zagrody, wiwś Kierz zniszczona zupełnie.

Prasa polska na uchodżtw ie w Rosyi. „Russkoje 
Sitowo" donosi, ■>.* >klad redakcyi „Nowego Kurye- 
ra Litew skićgo", który wychodzi! w Wilnie, prz«*[ 
niósł się do Mińska. W mktśuio tein wychodzi obe­
cnie kilka pism polskich, między niemi i takie, które 
wychodziły dawnie,; v\ Warszawie.

Zawiadomienia i komunikaty.
iuka w szkole zawodowej uzupełniającej Cechu 
ników i m asarzy w K rakow ie rozpoczn. się dnia

6 października b. r. tj. we środę o godzinie 6 przy 
placu Biskupim w szkole im. św. W ojciecha.

| Egzamin dojrzałości (term in jesienny) w pryw. Se- 
m inaryuin naucz, żeński m T S. L. im, F r Pieisen- 
danza odbył się w dniach 27- -29 września pod przew o­
dnictw em radcy  szkolnego Dra A ugusta Sokołow skie­

g o ,  jako  delegata c. k. Radę szkolnej krajow ej. — 
I W szystkie kandydatk i, k tóre się zgłosiły do egzam inu, 
otrzym ały św iadectwo dojrzałości, a mianowicie: Bo­
ra tyńska  Stefania, K arp ińska Marya, K urków na Zofia, 
Matożank i A nna, Mielecka Stefania, Polończyków na 
Helena, Toinerów i.a W iktorya, Trondow ska Helena, 
Tw arożanka S tanisław a.

Kolumna Legionów. A kcya w bijania gwoździ żywo 
postępuje naprzód. W  dniu pierwszym  b. m. złożęd 
przy Kolumnie 100 I\ w iceprezydent R ady szkolnej p. 
Ignacy Dembowski. Coraz częściej grom adzi się przy 
Kolumnie dziatw a ze szkół krakow skich, w bijając 
gwoździe od siebie. Pojaw iły się już w obiegu k a rty  
pocztowe z ryciną Kolumny. N abywać je można przy 
kasie K olum ny w cenie 10 hal za sztukę. K om itet K o­
lum ny posiada swe biuro przy pl. M aryacbini 1. 9 II p. 
Tam też należy się zw racać po w szelkie informacye.

Dla superarbitrowanycli Legionistów. Pod p ro tek to ­
ratem  Je j C esarskiej W ysoki,śei A reyksiężnej Z yty 
odbędzie się w W iedniu staraniem  Naczelnego K om i­
tetu  Opieki nad superarlitrow anym i Legionistam i oraz 
wdowami i sierotam i po poległych Legionistach w dniu 
11 października r a i5 o godz. 7 i pół wieczorem koncert 
pieśni i muzyki polskiej we w ielkiej sali Tov arzystw a 
muzycznego (Grosser M usikvereinsaal). Dochód z kon­
certu  przeznaczony na superarbitrow anych polskich 
L egionistór-inw alidów . Program  koncertu opiewa: 
1) Z. Noskowski: „S tep", poem at symfonie",ny, orkie­
stra. 2) W. Żeleński: Aręra z opery „G oplana", J . Dę­
bicka z orkiestrą. 3) Fr. Chopin: Preludium Dós-dur. 
N okturn As-dur. Polonez Cis-moll. W alc A-moll, Al­
fred Griinfeld.

W sprawie przesyłek pocztowych. Rozporządzeniem 
e. k. M inisterstwa handlu z 26 w rześnia b. r. zostało 
dotychczasowo ograniczenie wagi prywatnę-cli pak ie­
tów na 5 kg. zniesione w galicyjskich urzędach po­
cztowych. W aga nadaw anych pakietów  pryw atnych nie 
podlega odtąd ograniczeniu.

Mianowania. „Streffleurs M ilitaerblatt" donosi: Ce­
sarz nadal ty tu ł i charak ter feldm arszałka porucznika 
generał majorowi Rajm undowi Baczyńskiem u.

Lista strat nr. 277. Lista ta  zaw iera m iędzy innemi 
następujące nazw iska polskie: Teod. Barw inek chor. 
roz. 9o p. p. w niewoli; Jarosław  Danielowski chor. 
tez. 36 p. p. w niewoli; A leksy K ossak chor. rez. 45 
p. p. ranny: Edward Toupalik chor. rcz. ranny  w nie­
woli.

Komitet pomocy dis pogorzelców Limanowy składa 
serdeczne podziękow anie ISz. Ofiarodawcom, którzy w 
tych ciężkich dniach, dotkliw ych s tra t osobistych, nie 
pozostali obojętni na głos proszących o pomoc bie­
dnych zniszczonych wojną, a następnie klęską pożaru, 
mieszkańców Limanów ę\

W pierwszym rzędzie Jego  Ces. Kroi. W ysokości 
Karolowi Franciszkow i Józefow i N astępcy Tronu za 
dar 500 K. W ielebnemu D uchowieństw u za zbieranie 
składek w kościołach i włacne datki. Rafineryi w so- 
wlinach za hojny dar 1000 K. S tow arzyszeniu handlo­
wemu „K osa" w Lim anowy, k tóre jedno z pierwszych 
pospieszyło z pomocą, "ozdając już w następnym  dniu 
żywności za kw otę 816 K 16' hal. Miastom: Nowy Sącz 
("00 K), K rościenko (230), K ęty  (20), Żywiec (50), W a­
dowice ^100), K rynica gm. (50) spieszącym  z bratnią 
pomocą. S tow arzyszeniu Polek w Cieszynie, za zebra­
nie sk ładki 260 K 41 hal. i w szystkim  poniżej A-ę-mie- 
nionym osobom, jak  również tym , którzy bezimiennie 
składali dary , bieliznę, odzież ,'najserdeczn iejsze sk ła­
damy dzięki. Niecli Bóg zapłaci!

Złożyli: X. K osaezyński 100 K, Przyszow a parafia 
102 K* 48 h, X. Głue i parafia Lubomierz 100 K, 
X. K um orek i parafia T ym bark 121 K 5 h, Prokopeszko 
d j  r. raf. w Sowlinach 100 K, Dr Młodzik 100 K, Tow. Za- 
fiuzltowr 100 K, Kom itet Pań urządzających szpital tre- 
szta ze składek) 120 K 44 h, Del. wojsk, (połowa z do­
chodu z witsćzorku 84 K 51 h, X. Skó“a 50 K, Pp. Zy­
gm unt Mars 50 K, X. N. z Bochni 50 K, X Michał Jeż 
50 K, Dr rro fcso i Mars 50 K , N. N. 50 K, Parafia Ł u­
kowica 69 K 60 h, X. Łękaw a 40 K, P arafia  Wilkowi- 
sko 40 K, X. G ruszow iecki 20 K, Parafia Łososina 
46 K 53 li, X. M iklasiński 2o K, X. Bujak (Lubomierz) 
45 K, X. Ł azarski 20 K , X. Śliwka 40 K , X. Smółka 
20 K, P arafia  Szyk 1 1 K, P arafia  K anina 43 K, X. Ma­
giera (Szczvrzvej 25 K, Parafin Ujanowice 40 K, X. Bą- 
c/.yński (K asina Mała) 20 r . Parafia S łrpnice 25 K, 
X. Buliula 15 K, X. K ocańda 32 K, T rzeciakuw a 20 K, 
Żuk Skarszew ski 20 K, Zarząd ap tek i 20 K, Zubrzy­
cka ' 30 K, zebrane przez p. Szum ańskiego w gronie 
nauezyeielskiem  40 K 9 h, D obrowolska 20 K, Łupko- 
wski 20 K, U rzędnicy Rafineryi 20 K, W acław  Anezyc 
20 K, Hajdukicwicz 20 K, Zarząd dóbr Chrobacza 20 K, 
Smagowic/z 20 K, X. Piaskow y 30 K.

Po 10 K złożyli: Zastępstw o K asy  Oszczędności Bo­
chnia, G noińska Romanowscy, Lipieniowi'-, Baliński, 
X. N. Zieliński, Olszewski, Szym anek, inżynier N., Si- 
tow scy. Borkowska, K ulm ianka, M ichałowski, N. N„ 
Budzik A ^ata, Bocheński, R ysiasiew iecz 20 K, Trzciń-
ski 14 K. o

Po 5 K złożyli: Bursztyn, Sikom w a. Ozatczynski. Sa­
dowski, N aczelnik siacyi' kolei, Stern, Stoincr, Rzażmk, 
X. K otulski, Borków na, HoluboM icz.

Po 4 K złożyli: Forystynow a, N. N„ Bączkowski, 
łlordyński, Bietia, rwhniir. Po 3 K złożyli: Goldfinger, 
irochowolska, Goldfiner, Zellner, Stefanów, r o -  KUirocnowoi-sKii, - -

złożyli N ielnburger, K ratzer, Bergman, Faber, Klimek,

żyli: Heller, K apturkiew icz, W igura, N uhtborger, 
(tczer, N ichthorger, Sklep kato licki, 1 alka. Olszowy, 
X N ' Wal roba, Ziemianin, Strohalm , Zięba, M arynia X. 

A leksandra Trzeciakow a praaw. K omitetu.

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
W torek o godz. 7 i pół wieczorem: „Małka

S zw arcen k o p f" .
Ś roda o godz. 7 i pó l w ieczorem . P rz e d s ta w ie ­

n ie  u rząd zo n e  s ta ran ie m  L igi kob ie t k rak o w sk ich  
na d ochód  ran n y ch  L eg io n is tó w : „T w ard o w sk i w 
p iek le",

Stanisław Żebrowski
organ58ia-technik

Kraków, ul. św. Tomasza 1. 28. Poleca się nadal 
Wiel. P. T. Duchowieństwu.

Z literatury.
„W iosna narodów  w A ustry l“ . W iedeńska „Oe- 

sterreichische R undschau" z 15 września 1). r. po­
daje wyciąg zasadniczych myśli z tłoczącej się 
właśnie książki Drów Fr. Ottinana i Fr. Kohlera 
p. t. „W iosna narodów w Austryi". Autorzy, kre­
śląc zarys stosunków, jakie mają zapanować wśród 
narodów7 monarchii po wojnie, sfera za sferą, takie 
czynią uwagi o szkolnictwie:

Ośrodkiem nauczania historyi austryackm j mu­
szą stać się dzieje p o s z c z e g ó l n y c h  n a r o ­
d ó w  rzeszy habsburskiej, „z dziejami Braci cze­
skich powinni się Niemcy rakuscy równie dobrze 
zapoznać jak Czesi z przeszłością dolnoaustryac- 
kich klasztorów". Tosamo dotyczy dziejów piś­
miennictwa i literatury wogóle. W  przyszłości na­
leży uczyć, nie M Iko literatury narodowej, alt- 1 
szczególnie także piśmiemiietw narodów austry- j  
aekich, a w szkołach średnich konieczne jest wpro­
wadzenie choćby nieobowiązkowego uczenia najwa­
żniejszych jeżyków monarchii, a  w szkołach w yż­
szych więcej trzeba będzie poświęcić pieczy dzie­
jom, językom, pismiennictwom, filozofii i nauce 
prawa wszystkich narodów aufetćyackich. Niemniej- 
sze znaczenie przypisują też antoTzy wymianie pro­
fesorów wewnątrz państv.. J a k  dotąd, jeden naród 
monarchii mało wie o drugim narodzie, nawet są­
siedzkim.

Czytamy tuta j dalej: „Gdy każde dzieło now7e 
Verhaerena, ledwo się pojawi w oryginale, już je 
mamy i w przekładzie niemieckim, to  przed tłóma- 
czeniem nieinieckiem zamknięte leżą dzieła Brzezi­
ny i Wyspiańskiego, jakkolwiek pełnt są ogólno 
ludzkiej treści,  przystępnej duszy szerokiego społe­
czeństwa ‘. Wniosek stąd nowy, aby założyć oso­
bną książnicy piśmicnnictw au s tr iac k ich  narodów.

Taksam o wymiana musi nastać w dziedzinie te ­
atralnej, muzycznej, wszelkich sztuk pięknych 
i t. d. Emge.

Uderzenie w obszarze Wilna.
Ostam i kom unikat niemiecki przynosi wiado­

mość o wielkim kontrataku rosyjskim w obsza 
rze na wschód od W i 1 n a, na prawie całym 
froncie biegnącym od P o s t a w do S m o  r- 
g  o ń.

Rozpiętość tego frontu (zwyż 80 km.) tudzież 
okoliczność, że uderzenie nastąpiło, jak  mówi 
kom unikat, „po w yaatnem  przygotowaniu dzia- 
łowem", wskazuje na strategiczny cel tego u- 
derzema, zmierzający do odrzucenia armii gen. 
E i c b o r n a na linię W ilna, odległego od obe­
cnego frontu około 80 km., tudzież zagrożenia 
tyłów7 operującej przeciw Dźwnisku armii gen. 
B e 1 o w a. P o s t a w  y leżą tuż przy odnodze 
kolejowej prowadzącej ze Swiecian na wschód 
do Głębokiego. Od linii kolejowej prowadzącej 
z Wilna do Dźwińska oddalone są Postawy nie­
spełna 00 km. 8 m o r g  o n i e leżą na linii ko­
lejowej Wilno— Mołodec .no, w odległości 70 

km. od Wilna.
Uderzenie załamało się wśród ciężkich strat 

rosyjskich, jakkolw iek szczegóły doniesienia 
świadczą, że Rosyan ie zdołali już zajnibiedz 

brakom amunicyi działowej.

Komunikat rosyjski,
Wiedeń. (T. B.) Z kw atery  wojennej prasowej 

donoszą: Biuletyn rosyjski.
Niemiecki arak na obszarze Misshof i na kolej 

na wschód Mitawy spełzł na niczem. Niemieccy 
lotnicy rzucili kilka bomb na zachód od linii 
O ź w i ń s  k-R y g a i na stacye kolejową Oger, 
nie wyrządzili nam jednak pod względem woj­
skowym szkody. Koło i l r e n d s e n  (na półno­
cny zachód jeziora Swientenk przeszli Niemcy 
po gwałtownein bombardowaniu do ataku. Zo­
stali oni odparci koło Berghof (nad jeziorem Me- 
dunskoje), koło Medun i w wąwozie przy pół­
nocnej kończynie jeziora Dryświaty. Wieś Du- 
niłowiczc (na północny wschód od jeziora Ma- 
dzioły) zajęliśmy szturmem. Nieprzyjaciel zo­
stał również spędzony ze wsi Azuny (?) koło 
Dimilowiez i ze stacyi kolejowej Miadzioł. Koło 
wsi Gule (na wschód jeziora Naroez) zaatakow a­
ła nasza kaw alerya szablami nieprzyjacielską 
piechotę, k tó ra  towarzyszyła kolumnie trenu. 
Przy tern zdobyto w jednem miejscu liczne wo­
zy i wzięto około 70 ludzi do niewoli. W7 innem 
miejscu zdobyto przeszło 100 wozów, konie, 
broń i wzięto kilka tuzinów jeńców do niewoli. 
Wielu Niemców w pościgu zniesiono szablami. 
Koło wsi Gac (na południe jeziora Naroez) zni- 
szczorio bagnetami niemiecką kompanię, a po­
zostałych wzięto do niewoli.

Nad dolnym S e r w e c z e m (na wschód No­
wogródka) w targnęły nasze wojska bez stizału 
do wsi Zuki i Korelicy Nieircy uciekli, odrzu­
ciwszy broń, na główne pozycye i pozostawili 
amunicyę. Pozostawiono koło Korolic około 100 
żołnierzy, których bagnetam i zakłuto.

Koło Nowosiółki (nad Serweczem, na połu­
dniowy zachód od Nowogródka) zostali Nieim-.y 
przez nagły a tak  wyparci Wzięliśmy jeńców i 
zdobyliśmy trofea, których liczba dopiero zo­
stanie stwierdzoną. Pod Zarjeezami i Rnwin- 
szczyzną (na południowy wschód od B a r a n o- 
w i c z) został nieprzyjaciel odrzucony przez 
S z c z a r ę. Nad d o l n y m  8 t y r e m pod wsią 
Oberki (?) ina południowy wschód od Kolek) 
zaatakowali Niemcy, po przygotowaniu za po­
mocą ognia, nasze wojaka. Nie zrobili ani 100 
kroków, gdy ponieśli ogromne stia ty  i nie mo­
gąc się oprzeć, uciekli w nieporządku.

Koło Łoman (na północny zachód od D c r a- 
z n a) jest w toku zacięta wałka. Według otrzy­
manych wiadomości przelatują austryaccy lo­
tnicy rumuński teren, aby zrekognoskować na­
sze skrajne skrzydło koło Zanik- (?) i celem u- 
niknięcia ognia naszych wojsk. W edług donie­
sień kom endantów wojsk’, posługiwali się Au- 
stryacy i Niemcy w walkach ostatnich dni nad 
Styrem prawie wyłącznie nabojami wybucho­
wymi.

Owoce ofenzywy. 
bc; lin. (Teł. pryw.) „Lokaianzeiger" donosi 

z niemieckiej kw atery prasowej: Położenie wo­
jenne w tydzień po rozpoczęciu a n g 1 o - f r  a n- 

u s k  i e j ofenzywy, daje następujący obraz. 
< ifenzywa angielska już w dn. 25 września, sta­
nęła, a  Anglicy nie mają już odwagi do uderze­
nia w większym stylu. Na wschód od Y p r  u 
przeszły wojska niemieckie do ofenzywy i zdo­
łały ważną część angielskiego frontu obsadzie, 
tudzież przez bezustanną działalność nrtyleryi, 
związać Anglików.

Również od A r  ni e n t i e r e s aż na połu­
dnie od A r r a s, zgubiła się ofenzywa w ro­
wach. Angielskie sukcesy koło L o o s  zostały 
wyrównanie. W wielu miejscach obsadzili po­
przednio rowy. S traty  Anglików są ogromne. 
Także w najbliższych dniach nie należy oczeki­
wać ich ofenzywy.

Korzyści Francuzów koło S o u c h e z są mi­
nimalne. Udało im się w odcinku A u b e r  i v e 
aż na północ Le M e s n i 1 postąpić naprzód. 
Jednak  główny ich plan, niemieckie stanowiska 
przełamać i skrzydła wtłoczyć, spełzł na lii- 
czem.

Ruchy wojsk włoskich.
Kolonia. (Taj. pryw )' „Kólnische Zaitung" 

otrzymuje z granicy włoskiej wiadomość, że 
przerwa ruchu telegraficznego i osobowego w 
północnych Włoszech, jest w związku z przesu­
nięciami wojsk z W ł o c h  do F r a n c y i  przez 
M o n t, G e n i  s.

Bałkan przed wybuchem.
Oświadczenie Radosławowi

Budapeszt. (Tel. pryw .^ „Yilag" donosi z So­
fii: R a d o s ł a w ó w  złożył wobec deputacyi 
ful ej partyi stambułowisiów, złączonej obecnie 
znowu z grupą G e n a d i e w a. następujące o- 
świadczenie:

„Dające ;ię przewidzieć wypadki najbliższej 
przyszłości obiecują bardzo korzystne rezultaty. 
B u ł g  a r  y a r o z s z e r z y  s w o j e  g r a n i c e  
u a p ó ł n o c n y  z a c h ó d  i p o ł u d n i e .  Sto­
sunek nasz do Rumunii jest serdeczny. Kon­
flikt Rumunii z mocarstwami Centralnymi już 
został prawie złagodzony. R u m u n i a  z a c h o- 
w a n e u t r a 1 n o ś e przez cały czas trwania 
ofenzywy pańhtw cem rałnych Ę Serbii, nawet, 
gdyby zaszłj nowe kom plikacye na Bałkanie. 
Rząd rumuński wydał oświadczenie, że jest inte­
resowany w sprawie serbskiej. S t a n o w i s k o  
G r e c y i podeżas ofenzywy państw  centralnych 
w Serbii, b ę d z i e  i d e n t y c z n e  z e  s t a n o ­
wi  s k i e m R u m u n i i."

Gficyainy dziennik „Narodni P rava“ zaopa­
truje to oświadczenie kom entarzem  tej treści: 
„K ażdy może przewidzieć, ż e zbliżają się dnie 
najcięższych prób i usiłowań. K ażdy powinien 
być gotowym, aby złożyć co ma najdroższego 
na ołtarzu ojczyzny. Gdy każdy spełni swoj o- 
bowiązek, Bułgarya będzie wielką i potężną 
nikt nie pozostanie w tyle za drugimi. W ięc na­
przód idźmy wszyscy!"

Biukada wybrzeży bułgarskicn?
Kopennaga. (T. pryw.). Rosyjskie koła woj­

skowe uważają b l o k a d ę  w y b r z e ż y  i 
p o r t ó w  b u ł g a r s k i c h  za istotną pomoc 
dla Serbii. B lokada odcięłaby Bułgaryę od świa­
ta i odcięłaby całkiem dowóz, gdyż i przez Ru­
munię droga będzie w net dla niej zamkniętą; 
Rumunia bez wątpienia zabroni przewozu amu- 
nieyi dla Bułgaryi, gdy La zaczepi Serbię. — 
„Temps ‘ donosi, że angielsko-francuska flotyla 
krąży koło wybrzeży bułgarskich na morzu 
Egejskiem, zaś iosyjskie okręty  wojenne pilnu­
ją bułgarskich poriów na morzu Czamein. Por­
tów czarnomorskich mają bronić przedewszyst- 
kiem 4 łod. ie podwodne dostarczone przez 
Niemców.

Odmowne oświadczenie Bułgaryi.
Kopenhaga. (Tel. p ry* .) „National Tidende" 

donosi z Sofii; Rząd bułgarski oświadczył, że 
Bułgarya jako suwerenne państwo n i e p o d d a 
s i ę  ż a d n y m  ż ą d a n i o m  t r z e c i c h  
p a ń s t w, jakkolw iek gotową jest do rozważe­
nia propozycyi z którejkolw iekbądź strony one 
pochodzą.

Wzrost armii bułgarskiej.
Budapeazt, (Tel. pryw.) Całkowita mobiliza- 

cya armii bułgarskiej ma być ukończona w po­
łowie października. W Bułgaryi panuje prze­
świadczenie, że stanie 700.000 ludzi, a więc o 
100.000 ż o ł n i e r z y  w i ę c e j ,  niż podczas o- 
statniej wojny. Jako  nowy element pojawiają 
się w armii żołnierze narodowości tureckiej, po­
chodzący z Tracyi i ostatnio uzyskanego od 
r\ ircyi obszaru.

Nowy wódz serbski.
Lugano. (Tel. pryw7.) Z Aiszu donoszą, że do­

wódcą serbskiej armii na granicy bułgarskiej, li 
eząłtej p i ę ć  a c h y  w7 i z y j ma zostać wojewoda 
Stefan S t e f a n o w i , ” z.

Naczelny wódz nułgarski.
Sofia. (Tel. pryw.) N a c z e l n y  m w o d z em 

a r ni i i b u 1 g a r s k i e j ma zostać generał J  e- 
d o w. Ma dopiero 47 lat, jest w ięc najmłodszym 
generałom w Bułgaryi. lecz uchodzi za najzdol­
niejszego stratega bułgarskiego sztabu gene­
ralnego. Jako  minister wojny zmienił skład 

sztabu generalnego. Wielu generałów i oficerów 
sztabowych zastąpił młodszymi.

Wylądowanie wojsk francuskich?
Berlin. (Tel. pryw > 4  Lokaianzeiger" donosi z 

A ten; F r a n c u z i  wylądowali już w7ojska w 
S a l o n i k a c h .  V e n i z a 1 o s założył protest 
przeciw temu. ]>onieważ casus foederis z Ser­
bią jeszcze nie zaszedł, a wylądowanie narusza 
prawo narodów.

Plan wojenny czwóroorozumienia.
Lugano. (Tel. pryw.) Według ..Secolo7, ope- 

racye na Bałkanie rozpoczną Francuzi i Anglicy 
w 8 a 1 o n i k a c h, podczas gdy B o s y  a ma 
działać na wybrzeżu m o r z a  C z i r n e g o. Za­
chodzi pytanie, co uczyni Ił u m u n i a.Bez w ąt­
pienia nic przedsięweźmie ona — według „Se- 
eola" — nic takiego, coby było połączone z ko­
rzyścią państw centralnych.

Giolitti o Rumunii.
Bukareszt. (Tel. pryw.) „Pester Lloyd" dono­

si z Bukaresztu: W interwiewie z przedstawicie­
lem pisma „L ‘EcIair des Balcans1- o stanowisku 
Rumunii oświadczył Giolitti: „ R u m u n i a  po­
zostanie neutralną, ponieważ według mego prze­
konania. Rumunia nie może juz interweniować. 
Dla Rumunii jest rzeczą roztropną, stosować po­
litykę B r  a t i a n u, z cierpliw ością wyczekiwa 1 
zdarzeń. Geograficzne położenie Rumunii jest 
niekorzystne: z jednej strony grozi jej Rosya. 
z drugiej strony z a g r a ż a i j  j p o w i ę k s z e ­
n i e  S e r b i i .  Jeśli bowiem Serbia spełni swe 
narodowe dążenia, wówczas stanie się wielkim 
narodem o 15 milionach ludności. Dlatego musi 
sobie Rumunia życzyć, by na Bałkanie usado­
wiły się W 1 o o li V. Potężne Włochy na Bał ka­
nią, to najlepsza przyszłość dla hegemonii Ru­
munii. Pochwalam w7 zupełności politykę Ba­
ła udry i Sonnina odnośnie do Bałkanów. Wło­
chy muszą się stać za wszelką > enę wielkiem 
państwem bałkańskiem. Go się tyczy Bułgaryi, 
to należy z jej strony oczekiwać niespodzianki, 
tern więcej, że król jej jest przekonany, iż Niem­
cy wyjdą z wojny zwycięsko.

Grecya i Rumunia.
Frankfurt. (Tel. pryw.) ..F rankfurter Xtg." 

donosi z Konstantynopola: M o b i l  i z a  c y  a
B u ł g a r y i i G r e c y i będzie w kilku dniach 
ukończona. Podczas gdy z a c h o w a n ie  się Bulga- 
ryi jest zupełnie jasne postanowienia W racy i ]k>. 
kry te są lrarła. J a k  długo Yenizelos just u wła­
dzy, nie należy sflę temu dziw ić, gdyż jego syne 
patye są po stronie „entente". Bez uwzględnia­
nia w p r o s t  p r z e c i w n e g o  n a s t r o j u  

g r e--c k i e g o s z t a b u  g e n e r a l n e j  o, 
chce Yenizelos posłać Serbii na pomoc korpus

złożony ze 11)0.000 ludzi. Grecki prezydent mi­
nistrów7 nie staw ńteż przeszkody w wylądowa­
niu w Salonikach ekspedycyi angielsko-francu- 
skiej. Wobec stanowiska Yenizelosa musi wkró­
tce przyjść do rozstrzygnięcia sytuacyi.

J a k  donoszą z dobrego źródła z Bukaresztu, 
Y e n i z e l o s  usiłuje skłonić R u m u ń i ę do 
rozpoczęcia wspólnych kroków w Sofii. Grecya 
i Rumunia powinny oświadczyć rządowi bułgar­
skiemu, że zaatakowanie Serbii przez Bułgaryę 
pociągnęłoby bardzo poważne konsekv7encye. 
Rumuński gabinet zastanawiał się nad tą  pro- 
pozycyą Yenizelosa już dwukrotnie ale B r a -  
1 1 a n u trzym a się ciągle w r e z e r w i e ,  mimo 
nalegań greckiego posła w7 Bukareszcie, orazsta- 
rań posłów czwórporozumienia. aby odpowiedź 
wypadła po myśli Yenizelosa.

Sprawa egiejskieb wysp.
Budapeszt. (Tel. pryw.) „Az Est dowiaduje 

się. iż według wiadomości z Salonik, na żądanie 
G r e c j i ,  by W ł o c h y wydały jej w posiada­
nie obsadzonych przez siebie 12 w y s p  e g i e  j- 

s k i c h. odpowiedziały W ło o l i y  o d ni o w- 
n i e.

Opowiadanie jeńca.
Yv iedeń. (T. B.). Z wojennej kw atery  praso­

wej donoszą:
Żołnierz piechoty B o j z a k O n e s k o  z puł­

ku piechoty 55 pochodzący z H o s k r y nie­
daleko R o li a t y n a k o ł o L w o w a dostał się 
podczas walk nad Dunajcem do niewoli ros\’j- 
skiej w dniu 28. grudnia z. r. Został on prze­
wieziony do gubem ii w i a t s k i e j i przebywał 
tam przez 7 miesięcj7. Podczas tego czasu o- 
trzynrewał on według tego co opowiadał do­
statecznie chleba poza tern jednakże w południe 
i wieczorem jedzenie ciejałe niesmaczne (kaszę 
i gęstą zupę). Dziesięciu ludzi jadło razem z 
jednej misy. Umieszczenie było złe. \Y dolnych 
ubikaeyach kosza" umieszczono dwa szeregi 
przedziałów z desek. Jeńcy  musieli w zimie spać 
na gołem drzewie bez Momy. Ponad umieszcze­
niem dla jeńców mieszkali żołnierze rosyjscy. 
Z początkiem czerwca został Bojzak Onesko 
przewieziony razem z 1000 jeńcami austro-wę- 
gierskiemi pociągiem do D s t r o w a .  Dopiero 
na miejscu dowiedzieli się. gdzie się w istocie 
znajdują, albowiem w W iatce powiedziano imT 
że będą posłani w pobliże granicy, celem obu­
stronnej wymiany jeńców ponieważ pokój ma 
być w najbliższym czasie zawarte - w ( )stro- 
wie zawiadomiono ich, że będą dalej przewie­
zieni do O s t ro ł ę k i  celem budowania pozy- 
eyi. Skutkiem tego, że walki tam się już roz­
poczęły musiało 350 z pomiędzy nich pomasze­
rować do Ś n i a d o w a ,  gilzie w oddaleniu 
trzech kilometrów od miasta przez siedm dni 
kopali pozycyę.

Wśród nich znajdowali s ię  przeważnie Czesi, 
Bośniacy. Polacy7 i Rusini. Gdy pocza+kowo 
wzbraniali się budować rowy strzeleckie prze­
ciw swoim braciom przyszli kozacy i rzucili się 
na nich. Mówiono im przytem, że przecie mu­
szą pomagać przeciw swoim „nieprzyjaciołom 
Germanom'1, gdyż Austryaków nie było na 
froncie. Później przyszło jeszcze do nich 14H0 
wziętych do niewoli Austryaków, którzy wszy 
scy musieli razem pracować. Słyszeli oni tam, 
że także-na prawo od nich około 3000 jeńców 
austryaekich wziętych do niewoli mu śnił o ko­
pać umocnione stanowiska. W edług opowia­
dania używano także Niemców dla kopania ro­
wów strzeleckich dla Rosyan, lecz na froncie 
lureckim, w Polsce nie odważyli się Rosyanie 
użyć Niemców. Bojzak Onesko dnia 6. lipca 
w nocy podczas odwrotu Rosyan schował się 
w7śród ściętych drzew, poczein zobaczył patrol 
niemiecki złożony z pięciu ludzi, który go zapro­
wadził do pułku niemieckiej piechoty. Stam ­
tąd po przesłuchami odesłano go do kadry je­
go pułku.

Przyjechali do Krakowa,
HOTEL FRANCUSKI. Hr. Stefan Bobrowski z An­

drychow a. Dr Zdzisław K rygowski z rodzin:) zi Lwo­
wa, Michał K abłak z Nowego T argu Dyr Jan  D rys/- 
kiewicz z lzdebnika, Antoni Rudnicki 7. Buczac/.a. Mo ­
cze Jaw  Kuliński z Lublina. .Maryan Jam iszcw ski z 
Łańcuta. Ju lian  Zakrzeński z Uli-chowa, .lózcf Sosnow­
ski ze Lwowa. S tanisław  Reiclier ze Sosnowca, Dr J o ­
zef Selcer ze Lwowa.

NADESŁANE.

Ś. f  p .
EMILIA JELONKOWA

prezydentka Sodalicyi Pań
przeżywszy lat 53, po krótkiej, a ciężkiej 
chorobie, opatrzona ś.w Sakramentam i, za­
snęła w Panu dnia 4 Października 1915 r.
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na cmentarzu na 
miejsce wiecznego spoczynKu nas'ąpi we czwartek 

dnia 7 bm. o godzinie fd s przed południem.

NABOŻEŃSTW O ŻAŁOBNE
przy zwłokach odprawionem zo3lanie we 
czwartek dnia 7 bm. o godz 9 rano w ka­
plicy cmentarnej, poczem nastąpi ekspota- 
cya wprost na cmenlatz, na które-to smutne 
obrzędy stroskana m atka i rodzeóstwo za­
prasza Krewnych, Przyjaciół, Znajomych 

i pobożną Publiczność.
Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będą.

Zakład pogrzebowy Józ fy Nowińskiei - Hor. 
w Krakowie, ul. Mikołajska U 14.

LIIP|k do V. llaoy czwartej c. k. loteryi ka 
DUtfw. sowej są jeszcze oo ryn/cla w kan 
'o rze  SDrzdnży Braci Safier, Bielsko ul. Główna 
Nr. ] (Biuro w Krakowie ulica Ser.acka Nr. &
G ł ó w n a  w ygrana M ILIO N KORON

Prem ia 700.000 Koron
nadto w ygrane po 300.000, 200 000, 100.000.

60.000, 50.000, 40.000 itd. 
Ciągnienie już 8. października i trwa do 
6. listopada. Zam ów ienia z prow incyi jsk u - 
1874 tecznia się jak  najrychlej. 2-4

Obrazy M. B. Częstochowskiej
artyst. malowane na płdtnie F F R F T P O N l ?  i f ^ R P A 7 l 7  do Kościoićw po cenach 

tanio do sprzedania 1 I v u l u  \L .  y  niskich d o sta r cza sz

STANISŁAW  RAB handel artykułów religf jay&l,

- papierów i galanferri -
W KRAKOWIE, UL. SŁAWKOWSKA L. 4, (vis a vis hotelu Saskiego) C. k. sprzeda! tytoniu.



S b. 4. J Ł u i  fnUtODU" i  flnl* 5 Października 1915 r. 50 f

Jedynymi artyk u łam i  
■la InUalla »■ Przetwory mleczne: „LAKTOL

milko k iu ś a i  P rif. M loezalkiwa. 1800

„ Y O G H U R T *4 mleko bułgarskie — , . K E F I R “
Mloazaakl dla nlomawląt. Stale z mleka od krów zdrowych w yrabiane _

Laktoi“ Karmelicka 15 . j9 9

T. Cieśliński w Przemyślu
HURTOWNY

: S K Ł A D  W IN A  :
ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAWCA WIN MSZALNYCH
W ina od T 0 6 — T44, Tokaje K .3 ’30, Zieleniaki od 140  — 1'70 
Samorodnery od 1‘80 — 3'20 Śliwowica syrm ska od K. 2 7 5  za 
1 litr, Rumy, świece kościelne, Cognak medycynalny »Catro«‘ 
— Perła Dalmacyi, słodkie desserowe, Malaga, Madeyra, Szerry. — 

Dla sklepów i Kółek rabat. 1759

R zą d o w o uprawniona “ 1
Fabryka wód mineralnych szłucz. i spec. leczniczych |ĵ

pod firmą:

R. Rżąca i Chmurski
w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow, Lekarskiego krakow.
polecone przez toż Towarzystwo.

Wody mineralne sztuczne: odpowiadające składem cbem. wodom: Biliń­
skiej, Gieshubierskiej, Selterskiej, Vischy, Homburg, Kissingen, tudzież 
specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jo d ł-w ą , telazistą, kwaśną 

O  oraz inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż czą- 
H  utkowa w af tekach i drogueryach. Cenniki na żądarde darmo. 1781

r
u

a

Gotowe łóżka, bielizna, gotowe ubrania 
wszelkiego rodzaju i materyały do tego

i resztki dobrej jakości stale na składzie
oraz

Wszelkie wiejskie produkty jak: Surowa wełna, drób, 
mięso i t. d. znajdą odbyt.

Bracia REICHART
FABRYKANCI W D0RNB1RN

Tyro l • Prztidarulanla.

Dwóch starszych

Praktykantów
przyjmie zaraz 

Handel J. Piekły w Podgórzu.
1890

Rutynowany długoletni

Pedagog
z najlepszem i rekom endacyam i, 
rygorozant praw , przyjm ie lekcyę 
za obiady i kolacye. Zgłoszenia 
w Adm inistracyi „G łosu N a­

rodu dla „Pedagoga".
1892

NAUCZYCIELKA
fachow a, gruntow nie w ykształ­
cona, m ogąca uczyć system em  
szkolnym dwie dziewczynki 16 
i 14 letnie i 9 letniego chłopca 
potrzebna zaraz na w ieś. Bliż­
sza w iadom ość w Adm inistracyi 
1889 „Głosu N arodu".

2 chłopców
starszych, z ukończoną 3— 4 kl. 
gimn. potrzeba do drukarni na 
praktykę płatną od dnia w stą­
pienia. - Zgłoszenia: D rukarnia 

P. M itręgi, Cieszyn. 888

-  najlepsza mieszanina -
Najlepsza mięszanka za 1 kg. Kor. 4.30 
San Jago )

» » » 4.40Perłówka > 
najlepsza )  
Caracas 
Quatemala V 
Portorico J 
Jaw a }

4.00

4.65Jam ajka
H onduras, .
Mocca } * * * * 47 0
Ceylon » » » » 4-90
Kawa niepalona, herbata i ka­
kao na każdą cenę, żądajcie cen­
ników szczegółowych —  W  ysyłam 
w pakietach pocztowych po 4*/* 
kg., albo koleją nieopłacono, z 
ocleniem za zaliczką. Dziennie 
wypala moja palarnia do 5.000 kg 

kawy.
Z e n tn l Amerikanischer Kaffae import

H. KNELLER
Wien V. Ziegelofengasse 23 c. 
Telefon 5 5 / 0 3  Rok założenia 1 8 8 9 .

PRZERABIA

K a p e lu s z e
damskie i dziecinne
Antoni JAROSZ
Kraków, Sławkowska L. 24,
W ykonanie staranne i bardzo szybkie. 

1811

STOLARNIA MASZYNOWA
JOZEFA PASIONKA W JAŚLE

p o s z u k u j e  z d o l n y c h  s t o l a r z y  m e b l o w y c h  
i b u d o w l a n y c h -  P ł a c a  d z i e n n a  o d  5 —10 K>

Zajęcia na dłuższy c z a s , ew entualnie stałe. 1729

pr^X >T,TnTnToToTnTXoT łWoTijTgfSESS  g
f e t  Wszelkie roboty ręczne, z zakresu szycia bielizny kościelnej — szycia K i  

ornatów , kap, haftów złotem , oraz napraw ianie starych

SJ - w Rraąowit alka Bracka I. 8, I. piętro. • £

1) Żywot Chwalebnego Sługi Bożego

O. S t a n is ł a w a  PAPCZYŃSKIEGO
Założyciela polskiego zakonu 0 0 .  Maryanów, spow iednika Inno­
centego XII Papieża, kaznodziei i kapelana oraz doradcy Jan a  III, 
Patrona wojną znękanych i Apostoła nabożeństw a za dusze 
na wojnie poległych ry cerz / polskich, w ielkiem i cudam i sław nego 

CENA 3 KORONY.

‘4 Księża Powstańcy cenami..
oba dzieła na czasie —  pióra

JÓZEFA STANISŁAWA PIETRZAKA.
Do nabycia w krakow skich księgarniach: G ebethnera i Sp. w Rynku 
oraz w księgarni katolickiej Dra Miłkowskiego Floryanska L 1.

Potrzebny
z d o ln y  pomocnik

z działu kolonialnego do firmy :

Wojciech Olszoieskl
Kraków, Mały Rynek.

________________ 1871________________

Organista
z Tarnowskiej szkoły, z dobrym głosem 
wolny od wojska, żonaty, młody, opu­
ściłem posadę wskutek ewakuacyi, po­
szukuje posady zaraz. Zgłoszenia u p. 

Platy, organisty w Bochni.
1873

O fe rty
na jabłka (sztetyny, renety) 
ziemniaki I Jarzyn ' ,  (bu
raki ćwikłowe, marchew i inne) 
wraz próbkami uprasza Magazyn 
Towarowy Gremium W łaścicieli

zostanie przyjęty do Zakładu ta 
picersko-dekoracyjnego i magazynu 
mebli. — A. Rybiński, i Pałka Kra 
ków, Sławkowska 27, 'lei. 3463. 

185

Bandaże
przepuklinow e. O paski brzuszne. 
Cenniki darmo. Reperacye przyj­
muje L. POLACZEK, Sam bor 11. 

1818____

8 7 -letnia staruszka
wdowa po weteranie z 1863, r. 
otrzymująca zyna 1 córkę nieu'e- 
czalnie chorych prosi p wsparcia 
Łaskawe datki przyjmuje Adm 
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Mimo?licznych naśladownfctw 
tutek cygaretowych

99 F R A M O S “
sporządzonych z najdelikatniejszych wlókięn 
liści morwowych — część wybredniejsza Inte- 
ligencyi naszej żąda tylko oryginalnych tutek 
cygaretowych „ F r a m O S “  (wyrobu M-ra Wł. 
Bełdowskiego), bo tylko te uznała za najlepsze.

To stwierdza, że prawdziwa Inteligencya 
nie da sobie nigdy nic narzucił?.

Polecam więc dalszym względom P. T. 
Inteligencyi naszej, wyborne tu tki cygaretowe 
„Fram os“.
Do nabycia w lepszych handlach i trafikach.

/ obraz  o ł t a r z o w y "%
jj Najśw Maryi Panny jj

Częstochowskiejli kl
18
■■

■■

m alow any olejno na płótnie za szkłem belgijskiem  fa- 
setow anem , w szerokich ram ach złoconych. (W ielkość 

obrazu z ram am i 100/140 centym etrów ).
Cena koron 220 już z opakowaniem.

Do nabycia 
■ - .i.—  w Księgarni katolickiej r

88 Dra Władysława Miłkowskiego
w Krakowie ul. F loriańska L. 1. Jjj

% & »■■■■— ■■■■■■■■■■■■■ ■■■■■■■■■■■■ u r i  ■■ j j ?

■■ 
■ ■ 
i ■ »■

aaaa

l|ll
: Wolska 7, parter :
kupuje Skład fortepianów Heleny 
Smolarskiej. - Zgłoszenia listowne 

Wolska 5, II p. 1876

„Meble antyczne”
wszelkiego rodzsju, obrazy, zegary, por­
celana i I. p. l e82

Leop. machom/łka
H rihto, im . Jana 16, I p.

Poszukuję

ogrodnika
wolnego od wojska, odpisy św ia­
dectw  n ieuw .ględnione, nie bę­
dą zw racane. -  Zgłoszenia : Hr. 
Łosiow a Zyznów p. Strzyżów, 

nad W isłokiem . 18 7

Potrzebny uzdolniony

paraselnik lub 
parasolniczka

(katolicy). Zgłaszać proszę : Kra­
ków, ul Piotra Michałowskiego 

L  14, II p. drzwi na lewo.

Zdolny

1 z działu korzennego w średnim 
wieku znajdzie zaraz umieszczę 

nie. — Jan Dymnicki, Jasło. 
1862

j o zaoj
Tgłoszeul* o zaginionych tmnenzciamy 
v tym dziale za opłatą 1 K. za jeden raz 

Nalcłytośt należy nadesłać z góry.

Franciszek Żelawskl
w ojenno-plenny 17 rota, Tom sk, 
prosi o podanie adresu obecne­
go pobytu sw ej m aiki Maryi, 
która zam ieszkiw ała przy ul. 
C zarnow iejskiej Nr. 35, pod po ­

wyżej podanym  adresem .

Proszę o podanie adresu  mej 
żony Maryl Gregorczen z Prze- 
byłow a.— M ikołaj G regorczen, 
korporał, K rakau, K lin isthes Fe- 

stungsp ita i Goj. III.

Wasyl Dańkowych
k. k. Noth. Reserrespital I, fcśent. 
Vid. bei Leibach, poszukuje swój 
żony Maryi ze Skraytowa p. Kra­
sne. — Ktoby wiedział co o niej 
raczy donieść pod powyżej poda­

nym adresem mężowi.

KWAŚNIEWSKI Henryk,
który obecnie przebywa w W ie­
dniu z matką i siostrą, prosi brata 
Wincentego i rodziny Korewów 
i Jodłowskich w W arszawie o 
wiadomości. — Wiedeń, VI, Hir- 
schengasse, 15/11. Szanowne re- 
dakcye warszawskich pism proszę 

o przedruk

KAZIMIERZ GAC PARSKI
obecnie Kraków, ul. K arm elicka 
1. 51, prosi znajom ych w W ar­
szaw ie o w iadom ość co się 
dzieje z jego rodziną. U prasza 
się dzienniki w arszaw skie o po­

wtórzenie tego ogłoszenia.

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu“ Sp, z ogran. odpowiedz. — Redaktor odpowiedzialny Roman Woyczyuaki. — Drukarnia „Gło u Narodu11 w Krakowie.


